
O brady IV sesji Rady Najwyższej ZSRR

Rząd Radziecki będzie niezmiennie prowadził politykę
zachowania i utrwalenia pokoju

n z r S  4 S T f t O N f

Agencja | dęstwo
dniu 15

M o s k w a  c p a p ).
"A S S  podaje: W 
^a rc a  odbyła się w  Moskwie w 
W ielkim Pałacu Kręm lowskim  
i ''7 sesja Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich. Na posie­
dzeniu obecni b y li deputowani 
do Rady Zw iązku i Rady Naro­
dowości Rady Najwyższej ZSRR 
oraz liczni goście. W lożach za- 
Joli miejsca członkowie korpu­
su dyplomatycznego oraz przed­
stawiciele prasy radzieckiej i 
zagranicznej.

W lożach prezydialnych za- 
Jtedli członkowie Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR i m i­
nistrowie. Zebrani serdecznie 
Powitali pojaw ienie się w  Pre­
zydium G. M. Malenkowa, Ł. P. 
Rerii, W. M. Mołotowa, K. J. 
Woroszylowa. N. S. Chruszczo­
na , N. A. Bułganina, Ł. M. K r- 
ganowicza, A. X. M ikojana, 
M. Z. Saburowa, M. G. P ie rw u- 
china, N. M. Szwernika, P. K. 
Ponomarenki, I-,. G. M ie ln ikowa, 
^ ■ D. Bagirowa, M. A. Suslow'a. 
s D. Ignatiewa. N. N. Szatali- 
ha. M. F. Szkiriatowa oraz prze­
wodniczących Rady Związku i 
Rady Narodowości i ich zastęp­
ców.

Przewodniczący Rady Z w iąz- 
r u, deputowany M ichał Jasnow, 
k tóry przewodniczył sesji i  do- 
konał je j otwarcia, poświęci! 
*ne pierwsze słowa świetlanej 
Pamięci Józefa Wissarionowicza
Stalina.

~~ Naród radziecki — oświad- 
fAVł Jasnow — z głębokim  bó- 
erri W' sercu, z uczuciem niepo­

wetowanej straty żegnał swego 
ukochanego Wodza i Nauczycie- 
a. deputowanego do Rady N a j­

wyższej ZSRR, Przewodnicz ą- 
£e8°  Rady M in is trów , Sekreta- 

K om ite tu Centralnego 
t ZR — Józefa W issarionowi-

c?a Stalina.

deputowani 1 goście uczcili 
Plzez powstanie pamięć Wodza.

Przewodniczący Jasnow zako­
m unikował, że w  dniu 14 marca 

w  Pra dze Prezydent Re- 
ubliki Czeehosłow"ckiej, w ie r- 

, y Przyjaciel Zw iązku Radziec- 
^ leSo, K łem ent Gottwald. Wraz 

masami pracującym i Czecho- 
^ W a c ji — oświadczył Jasnow 

tę ciężką stratę głęboko prze- 
J  Wa.ią narody Zw iązku Ra­
dzieckiego.

Wszyscy powstają z miejsc. 
« ¡? Sf*a Najwyższa uchwala tekst 
¿.'Pia  ̂ kondolencyjnego Rady

komunizmu w K ra ju  I Połączyć M inisterstwo Handlu 
Rad Deputowani przyjm ują i Zagranicznego 1 M inisterstwo 
długotrwałym i oklaskami słowa [ Handlu w jedno ministerstwo 
N. S. Chruszczowa, że wybór i — M inisterstwo Handlu We-

s.iwyższej ZSRR
r * " j *  Narodowego, 

■echoslowackiei w

do Zgrom a~ 
Republik-'

7 - - ■■ ackiej w  związku ze
-wnem Prezydenta Kiementa
^ottwalda.
stePn 7'eWodnlc7^ cy proponuje na- 
t jjrPuiący porządek dzienny se-

1) W ybór Przewodniczącego 
7 « • y ,i*um Rady Najwyższej 
hiiilą7,ltu Socjalistycznych Repu- 

“ k Radzieckich.
_ Powołanie Przewodniczące- 
e . a,ly M inistrów  Związku

^*cJc k i'h ,CZnrch Republlk Ra’

Sk,a<i Rady M inistrów  
, ; „ RR i reorganizacja mini- 

rstw Związku Soc.jalistycz- 
■ Republik Radzieckich.

" y h ó r  Sekretarza Prezy- 
aoi Rady Najwyższej ZSRR. 

„ .Wprowadzenie zmian i uzu- 
»o ' ' ’oó do artyku łów  70, 77 i 

Konstytucji ZSRR.
sprawie pierwszego punktuW

W ła d k u  dziennego głos otrzy- 
nu.ie deputowany N. S. Chrusz- 

„ '?w> Powitany serdecznie przez 
_ branych. Z ram ienia wspólne- 
+_ Posiedzenia plenum Kom i- 

' u Centralnego Komunistycz- 
„  P artii Zw iązku Radzieckie- 

Rsdy M in is trów  ZSRR i Pre- 
_ Juim Ra<jy Najwyższej ZSRR- 

• k również w im ieniu depu-
jowanych Moskwy, Len ingradu  

U kra iny  zgłasza on wniosę.-, 
o zwolnienie N. M. Szwernika

K. J. Woroszylowa spotka się 
z całkow itym  poparciem i apro­
batą całego narodu radzieckie­
go.

Wniosek deputowanego Chru-
szczowa uchwalony zostaje jed­
nomyślnie. Obecni powstają z 
miejsc i w ita ją  K. J. Woroszy- 
fowa.

Sesja przechodzi do rozpa­
trzenia sprawy powołania Prze­
wodniczącego Rady M in istrów  
Związku,, Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich.

Przemawia deputowany L. P. 
Berią, powitany hucznymi, d łu­
go nie m ilknącym i oklaskami. 
Na polecenie Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Rady M in i­
strów i Komitetu Centralnego 
KPZR proponuje on powołanie 
na Przewodniczącego Rady M i­
nistrów  Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich 
Georgija Maksymilianowicża 
Malenkowa. Wszyscy wstają, na 
sali długo nie m ilkną gorące 
oklaski.

— Nasza partia, robotnicy, 
kołchoźnicy, inteligencja, wszyst 
kie narody Związku Radziec­
kiego -— mówi Beria dobrze 
znają i głęboko szanują G. M. 
Malenkowa, jako utalentowa­
nego ucznia Lenina, wiernego 
współbojownika Stalina.

...Przed Rządem Związku Ra­
dzieckiego stoją w ie lk ie i od­
powiedzialne zadania, zarówno 
w dziedzinie kierowania po li­
tyką zagraniczną kra ju  w wa­
runkach skomplikowanej sy­
tuacji międzynarodowej, jak  i 
w dziedzinie kierowania gigan­
tyczną bohaterską walką naro­
dów Związku Radzieckiego o 
zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego w  naszym kraju.

— Sądzę — mówi dalej Be­
rła  .— że wypowiadam ogólną 
opinię deputowanych, wyraża­
jąc niezłomne przekonanie, że 
Rząd Radziecki z G. M. Malen- 
kowem na czele będzie kiero­
wał całą sprawą budowy ko­
munizmu w naszym kra ju  tak, 
ja k  uczyli I„enin i  Stalin, będzie 
służył ofiarnie interesom nasze­
go narodu (huczne, długo nie 
m ilknące oklaski).

Sesja postanawia jednomyśl­
nie powołać G. M. Malenkowa 
na Przewodniczącego Rady M i­
nistrów  ZSRR i poleca mu zło­
żenie wniosków wT sprawie 
składu Rządu. Uchwala ta przy­
ję ta zostaje huczną owacja. 
Wszyscy wstają, w ita jąc gorąco 
szefa Rządu Radzieckiego.

Na trybunę wchodzi Przewod­
niczący Rady M in is trów  ZSRR. 
G. M. Maienkow. Na sali znów 
zrywają się oklaski.

Dziękując deputowanym za 
w ie lk ie  zaufanie i okazany mu 
wysoki zaszczyt, G. M. Malen- 
kow proponuje rozpatrzenie 
składu Rządu i zarządzeń, zmie­
rzających do połączenia istnie­
jących obecnie m inisterstw. Mó­
w i on, że posunięcia te dojrza­
ły nie od dzisiaj. Już od dłuższe­
go czasu, jeszcze za życia J. W. 
Stalina i przy Jego udziale przy­
gotowywano je w  pa rtii i w 

Obecnie — wskazuje

wnętrznego i Zagranicznego 
ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Rolni­
ctwa. M inisterstwo Uprawy Ba­
wełny. M inisterstwo Sowcho- 
zów, M inisterstwo Skupu i M i­
nisterstwo Leśnictwa w- jedno 
m inisterstwo — Ministerstwo 
Rolnictwa i Skupu ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Szkol­
nictwa Wyższego, M inisterstwo 
Kinematografii. Kom itet do 
Spraw Sztuki, Kom itet In form a­
c ji Radiowej, Centralny Urząd 
W ydawnictw i P o lig ra fik i oraz 
M inisterstwo Rezerw Pracy w 
jedno m inisterstwo — M in i­
sterstwo K u ltu ry  ZSRR.

Połączyć, M inisterstwo Prze­
mysłu Lekkiego, M inisterstw  
Przemysłu Spożywczego, M in i­
sterstwo Przemysłu Mięsnego i 
Mleczarskiego oraz Minister- 
stwo Przemysłu Rybnego w jed 
no m inisterstwo — M in is te r­
stwo Przemysłu Lekkiego i Spo­
żywczego ZSRR.

Połączyć M inisterstwo H u tn i­
ctwa Żelaza i M inisterstwo H u t­
nictwa M etali Nieżelaznych w 
jedno m inisterstwo — M in is ter­
stwo Przemysłu Hutniczego 
ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Prze­
mysłu Samochodowego i T rak­
torowego, M inisterstwo Budowy 
Maszyn i  Narzędzi, M in is ter­
stwo Budowy Maszyn R olni­
czych i M inisterstwo Budowy 
Obrabiarek w jedno m in is ter­
stwo — M inisterstwo Budowy 
Maszyn ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Budo­
w y Maszyn Transportowych, 
M inisterstwo Przemysłu Budo­
w y Okrętów, M inisterstwo Bu­
dowy Maszyn Ciężkich oraz M - 
msterstwo Budowy Maszyn Bu­
dowlanych i Drogowych w je- 
ono m inisterstwo — M in is ter­
stwo Budowy Maszyn Transpor­
towych i Ciężkich ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Elek­
trow n i, M inisterstwo Przemysłu 
Elektrotechnicznego i M in is ter­
stwo Przemysłu Środków Łącz­
ności w jedno m inisterstwo — 
M inisterstwo E lektrowni i 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Uzbro­
jenia i M in isterstwo Przemy­
słu Lotniczego w jedno m inister-

iego funkcje M in isterstwu Ko­
m unikacji.

Połączyć Państwowy Kom itet 
Rady M in is trów  ZSRR do Spraw 
Materialnego i Technicznego Za- 
opatrzenia Gospodarki Narodo­
wej — GOSSNAB oraz Państwo­
wy Kom itet Rady M in is trów  do 
Spraw Zaopatrzenia w A rtyku ły  
Żywnościowe i Towary Przemy­
słowe — GOSPRODSNAB z 
Państwowym Komitetem Plano­
wania ZSRR.

G. M. Maienkow proponuje j 
następujący skład Rządu: pier­
wszy zastępca Przewodniczącego 
Rady M in is trów  i M in ister 
Spraw Wewnętrznych L. P. 
Beria; pierwszy zastępca Prze­
wodniczącego Rady M in is trów  i 
M in ister Spraw Zagranicznych 
W. M. Mołotow; pierwszy zastę­
pca Przewodniczącego Rady M i­
nistrów  i M in is ter Obrony ZSRR 
— Marszałek Związku Radziec­
kiego N. A. Bulganin; pierwszy 
zastępca Przewodniczącego Rady 
M in istrów  ZSRR Ł. M 
Kaganowiez: zastępca Prze­
wodniczącego Rady M in is trów  
ZSRR oraz M in is ter Handlu 
Wewnętrznego i Zagraniczne­
go A. I. M iko jan; M in ister 
Rolni ;twa i Skupu A. I. Ko 
złów; M in is ter K u ltu ry  P. K. 
Ponomarenko; M in ister Prze­
mysłu Lekk ’ego i Spożywczego 
A. N. Kosygin; M in is ter Prze­
mysłu Węglowego A. F. Zasiad 
ko: M in is ter Przemysłu N a fto­
wego N. K. Bajbakow; M in i 
ster Przemysłu Hutniczego T. 
F. Tewosjan; M in is ter Prze­
mysłu Chemicznego S. M. T i- 
chomirow; M in ister. Przemyślu 
Budowy Maszyn M. Z. Sabu- 
row : M in is ter Przemysłu B u­
dowy Maszyn Transportowych i 
Ciężkich W. A. Małyszew: M i­
nister E lektrow ni \ Przemysłu 
Elektrotechnicznego M G. P icr- 
wuchin: M in is ter Przemyślu 
Obronnego P F. Ustinow; M i­
nister Przemysłu M ateria łów  
Budowlanych P. A. Jud in ; M i­
nister Przemysłu Leśnego i Pa­
pierniczego G. M. O rłów ; M i­
nister Budownictwa N. A. D y­
gaj; M in ister K om unikacji B. 
F. Bieszczew; M in is ter Łącz­
ności N D. Psurcew; M in ister 
F lo ty  M orskiej i Rzecznej Z. A. 
Szaszkow; M in ister Finansów 
A. G. Zw ieriew ; M in is ter O- 
chrony Zdrow ia A. F. T retia- 
kow; M in ister Sprawiedliwości 
K. P. Gorszenin; M in is ter Kon­
tro li Państwowej W. N. M ier-

Rząd Radziecki będzie n ie­
zmiennie prowadził wypróbowa­
ną politykę zachowania i u trw a­
lania pokoju, zapewniania obro­
ny i bezpieczeństwa Związku 
Radzieckiego, politykę współ­
pracy ze wszystkim i kra jam i i 
rozw ijania z n im i stosunków 
gospodarczych na zasadzie po­
szanowania wzajemnych intere­
sów, będzie nadal realizował 
ścisłą współpracę polityczną i e- 
konomiczną, zacieśniał więzy 
braterskiej przyjaźni i solidar­
ności z w ie lk im  narodem chiń­
skim, ze wszystkim i narodami 
kra jów  demokracji ludowej. Sło­
wa te przyjęte zostają oklaska­
mi.

Radziecka po lityka pokoju — 
mówi dalej G. M. Maienkow — 
opiera się na poszanowaniu 
praw narodów innych krajów, 
zarówno w ielk ich ja k  i małych, 
i na przestrzeganiu ustanowio­
nych norm międzynarodowych. 
Radziecka po lityka zagraniczna 
opiera się na skrupulatnym  i 
niezachwianym przestrzeganiu 
wszystkich układów zawartych 
przez Związek Radziecki z in ­
nymi państwami.

G. M. Maienkow mówi, f.e w 
chw ili obecnej nie ma takie j 
spornej lub nie rozwiązanej 
kwestii, której nie można było 
by rozwiązać w drodze pokojo­
wej na podstawie wzajemnego 
porozumienia kra jów  zaintere­
sowanych. Dotyczy to stosunków 

! Związku Radzieckiego ze wszy- 
j stkim i państwami, nie wjdącza- i jąc Stanów Zjednoczonych.
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M.odzi rów nicy i chłopi wstępując do ZHP
zgłaszają się do pracy 

na n a jtru d n ie js z y c h  odcinkach,
podejmuję cenne zobowiązania produkcyjne

mł<v-
W całej Polsce odbywają się otwarte zebrania kół ZMP. "»  * J £ ych ^ ^ " w le lu ^ i e b r a -  

cizi chłopcy i dziewczęta są przyjm owani w szeregi organizacji ZMP. Na 
niach przyjęci do ZMP młodzi robotnicy i chłopi podejmują dalsze 
cyjne, przechodzą na najtrudniejsze odcinki w a lk i stają w 
pionierskiego.

zobowiązania produk- 
szcregach ochotników zaciągu

Z in ic ja tyw y przyjętych do 
ZMP kol. Anny Pałasz. Mar­
chlewskiej i k ilk u  innych dziew­
cząt powstała w ZBM w Gdań­
sku młodzieżowa brygada tran 
sportowa. Brygada la ma duże 
znaczenie dla organizacji pracy 
na budowie i je j utworzenie 
przyśpieszy wykonanie planu.

W spółdzielni produkcyjnej w 
Tymowie, pow. Tczew przyjęto 
na otwartym  zebraniu kola 
ZMP zgłaszających się do orga-

stwo — M in isterstwo Przemyślu ! ku łow ; Przewodniczący Pań

nizacjl trzech młodych chłop 
Państwa zainteresowane w u-1 ców. „Jako zetempowiec — po­

wiedział jeden z nich Nowiński 
chcę walczyć o nowTą, so- 

wteś i dlatego 
proszę spółdzielców o przy - 
jęcie mnie w ich sze -

Obronnego ZSRR.
Połączyć M in isterstwo Prze­

mysłu Leśnego oraz M in is ter­
stwo Przemysłu Papierniczego i 
Drzewnego w jedno m in isterst­
wo — M inisterstwo Przemyślu 
Leśnego i Papierniczego ZSRR.

Połączyć M in isterstwo Budow­
nictwa Przedsiębiorstw Przemy­
słu Ciężkiego i M inisterstwo Bu- 
downićtwa Przedsiębiorstw Bu­
dowy Maszyn w jedno m in ister­
stwo — M inisterstwo Budowni­
ctwa ZSRR.

Połączyć M inisterstwo Floty 
Morskiej, M inisterstwo Floty 
Rzecznej i Centralny Urząd Pół­
nocnego Szlaku Morskiego, w je­
dno m inisterstwo — M in isterst­
wo Floty M orskiej i Rzecznej 
ZSRR.

Znieść M inisterstwo Geologii, 
przekazując jego funkcje odpo-

G ątrM a V e n k o w  -  w  związku | wiednim^ agend_cm^MjnistersJw^

£  ^owią-żków 'Przewodniczące-
*•'’ Prezydium Rady Najwyższej i row 

^RR ze względu na to, że wy- 
^ n ię to  jego kandydaturę na 
uanowisko Przewodniczącego 

szcchzwiązkowej Centralnej
, aciy Związków Zawodowych.

”  wybór N. M. Szwernika na 
stonka Prezydium Rady Naj- 

Wyższej. n . Ś. Chruszczów pro- 
Pnnuje wybór na Przewodniczą-,
'ego Prezydium Rady Najwyż-
' zćj Związku Socjalistycznych 

epublik Radzieckich K. J. Wo- 
'W żyłowa, wiernego ucznia

Wielkiego Lenina i współbojow- 
” ‘ka w ielkiego Stalina, niestru- 
dzonego bojownika o sprawę 

ar' i i  KomunisK-cznei. o zwy-

z ciężką stratą, j a k ą  poniósł 
K ra j Rad. przyśpieszyliśmy je­
dynie wprowadzenie w życie 
dojrzałych do realizacji zarzą­
dzeń organizacyjnych, zmieiza- 
iacych do dalszego polepszenia 
kierownictwa działalnością pań­
stwową i gospodarczą Mamy 
możność — mówi dalej G. M.
Maienkow -  przeprowadz.ć po-
mvślnie reorganizację, zmierza 
jącą do połączenia m inisterstw 
i wykorzystać wszystkie je j 
dobre strony, rozporządzamy bo­
wiem kadrami, które znacznie 
wyrosły, uzyskały bogate
świadczenie ipołączonych
sterstw.

r, M Maienkow' przedkłada
Radzie Najwyższej następujące 
propozycje:

Połączyć Ministerstwo Bezpie-
Państwowego

do-
kie-

m in l-

Przemysłu Hutniczego, M in ister 
stwa Przemysłu Węglowmgo. M i­
nisterstwa Przemysłu Naftowe­
go i innych m inisterstw, do 
których kompetencji należy 
przemysł wydobywczy.

Znieść M inisterstwo Transpor­
tu Samochodowego, przekazując

sfwowego Kom itetu Planowania 
Rady M in is trów  ZSRR — G. P. 
Kosiaczenko; Przewodniczący 
Państwowego Kom ite tu Rady 
M in is trów  cłu Ł ,>G • Budow­
nictwa K. M. Sokołowa

Przedstawiając proponowany 
rk ład Rządu do zatwierdzenia 
Radzie Najwyższej ZSRR, G 
M. Maienkow oświadcza, że 
Rząd w całej swej działalności 
będzie ściśle realizował ustało 
na przez Partię po litykę w spra­
wcach zagranicznych i wewnętrz­
nych. To stanowisko Rządu- 
Radzieckiego znalazło wyraz w 
przemówieniach na wiecu ża­
łobnym dnia 9 marca.

Wśród, hucznych oklasków G 
•M. Maienkow stwierdza, że pra­
wem dla Rządu Radzieckiego 
jest obowiązek niesłabnącej tro ­
ski o dobro narodu, o maksy­
malne zaspokojenie jego po­
trzeb mater.alnych i k u ltu ra l­
nych, o dalszy rozkw it Ojczyzny 
socjalistycznej.

Co się tyczy p o lityk i zagra­
nicznej G. M. Maienkow pod­
kreśla, że z oświadczeń przy­
wódców P artii i Rządu wynika 
co następuje:

trzymaniu pokoju mogą zarówno 
obecnie, jak  i w przyszłości być | — 
pewne trw a łe j i pokojowej po-1 cjalistyczną 
lity k i Związku Radzieckiego — 
oświadcza G. M. Maienkow 
(oklaski).

W zakończeniu swego przemó­
wienia G. M. M aienkow zapew­
nia, że Rząd Radziecki poświę­
ci wszystkie swe siły walce o 
zbudowanie społeczeństwa ko­
munistycznego w K ra ju  Rad. o 
wolne i szczęśliwe życie narodu 
radzieckiego.

Pójdziemy naprzód, drogą bu­
dowy komunizmu, w ścisłej jed­
ności partii, rządu i narodu ra­
dzieckiego, złączeni w zgodną 
braterską rodzinę wszystkich na 
rodów Związku Radzieckiego 
(na sali rozlegają się długotrwa­
łe oklaski).

Wnioski Przewodniczącego 
i Rady M in istrów  ZSRR G. M. 
i Malenkowa uchwalone zostają 
jednomyślnie

Sesja zatwierdza ustawę o re 
ijrganlzpcii m inisterstw . Zw iąz­
ku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich. Uchwalony zosta­
je też jednomyślnie wniosek 
G. M. Malenkowa w sprawie 
składu Rady M in is trów  ZSRR.

Następnie sesja wybiera N. M.
Piegowa na sekretarza Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR. 
Zatwierdzone zostają zmiany i 
uzupełnienia Konstytucji ZSRR. 
wynikające z ustawy o reorga­
nizacji m inisterstw. W końcu 
sesja postanawia zwolnić W. W.
Kuzniecowa od obowiązków 
członka Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR w związku z m ia­
nowaniem go zastępcą M inistra 
Spraw Zagranicznych. A. A. An- 
drejew wybrany zostaje r,a 
członka Prezydium Rady N aj­
wyższej.

Na tym  przewodniczący depu­
towany M ichał Jasnow ogłasza 
zamknięcie IV  sesji Rady N a j­
wyższej ZSRR.

Deputowani stojąc w ita ją  d łu­
gotrw ałym i oklaśkaml nowowy- 
brany Rząd ZSRR.

regi. Po zebraniu podpisał de­
klarację i został członkiem 
spółdzielni produkcyjnej.

Zaraz też od kola zetennpow’- 
skiego otrzym ał zadanie organi­
zacyjne. Został członkiem poste­
runku kontrolnego, prowadzo­
nego przez przodującego zetem- 
powca — spółdzielcę Olszew­
skiego, k tóry w  tym samym 
dniu prosił o przyjęcie do Partii.

Zorganizowany posterunek 
kontro lny natychmiast przystą­
pi! do pracy. Kontro lu je  przy­
gotowanie maszyn i ich spraw­
ność do wiosennych prac polo* 
wych.

W PGR Węgrzyn, pow. Sztum 
na zebraniu kola ZMP, kol. Pop 
zgłosił się do zaciągu pionter- 

„K iedy

rozpatrywane były bez zw łoki,
zgodnie z zasadami, obowiązu* 
jącymi przy przyjmowaniu no« 
wych członków do organizacji, 

W dniu 12 1,13 hm. na tere­
nie powiatu starogardzkiego od­
bywały się specjalne zebrania 
kół ZMP — celem przyjęcia w 
poczet członków organizacji l i ­
cznie zgłaszających się chłop­
ców ł dziewcząt. M. in. w Szko­
le Drzewnej przyjęto 6-ciu no- 
wv*h członków, w Technikum 
Skórzanym 10, w  Technikum 
Obuwia 15. w Zakładach Far­
maceutycznych 10. Wśród wstę­
pujących wielu jest przodowni-

................ . , . i kami pracy i nauki. Np. Ta-
ZMP, stara się jak na j» ..youtj f)ousz G rot_ Stanisław Ludw iń-

powiedzial po przyjęciu do ZMP 
— młodzi stachanowcy szli do 
pracy na najtrudniejsze odcinki, 
realizowali wskazania Tnw.t- 
rzesza Stalina. Ja chcę pójść do 
kopalni i postaram się pracować 
tak, iak uczył nas wszystkich 
W ielki S ta lin“ .

N ie  m le lc a ć

i  ro łt fM J try tw o ii ie m  

igłosi*ń do ZMP
Podczas, gdy każda organiza­

cja zetempowska, która wysoko 
ceni masowe zgłoszenia do

rozpatrywać te zgłoszenia na 
zebraniach kół — zdarzają się 
wypadki biurokratycznego sto­
sunku do zgłoszeń.

W dniach żałoby po śmierci 
Towarzysza Stalina do Mariana 
Kopytko — przewodniczącego 
Zarządu Zakładowego ZMP ko­
palni im. Stalina w Sosnowcu — 
zgłosiło się około 10-ciu chłop­
ców z zaciągu pionierskiego z 
prośbą o przyjęcie ich w sze­
regi zetempowskiej organizacji 

Przewodniczący, zamiast za­
interesować się nim i. kazał im 
przyjść za dwa tygodnie tłu- 
macząc, że nie mogą teraz wstą­
pić do organizacji zetempow­
skiej. gdyż... nie ma deklaracji.

Zarządy powiatowe i miejskie 
ZMP stoją wobec zadania 
wzmocnienia kontro li i pomocy 
kołom i organizacjom zakłado- 

aby zgłoszenia do ZMP

| ski, z in ic ja tyw y których po­
wstało 8 grup współzawodni­
czących.

Po przeprowadzeniu zebrań w 
następnym dniu. Zarządy Kół 
dostarczyły do Zarządu Powia­
towego ZMP „Uchwały“  o przy­
jęciu nowowstępujących do 
ZMP. W tym też dniu, to Jest 
14 bm. na posiedzeniu prezy­
dium ZP ZMP zostali oni za­
twierdzeni na członków organi­
zacji zetempowskiej i z rąk  
przewodniczącego Zarządu Po­
wiatowego ZMP otrzym ali legi­
tymacje zetempowskie. .

Równocześnie Zarząd Powia­
towy ZMP w Starogardzie zwró­
cił uwagę członkom kół ZMP, 
by jak najszybciej nowowstępu- 
jącytn przydzielono zadania or­
ganizacyjne i otoczono trosk li­
wą opieką.skiego — do węgla.

- przyjmowano do Komsomolu — i wym,  ̂  ̂ ( |
M e ld tm k i k o r c s p o n r ie iH G ^  ,.S/laau«»'«-~u

Młodzież i d  oj. stalinogrodzkiego realizuje 
siuoje zobowiązania

które m obili- zespół Edwarda Lobucha z ko*
Było już późno, k iedy w  sekre 

tariacie Zarządu ZMP przy ko­
paln i „Katow ice“  zadzwonił te­
lefon.

Dyżurny, członek zarządu towr. 
Jarzyna podniósł słuchawkę:

— Halo. kto mówi — oddziai 
siódmy? Cześć! Jak wam dzisiaj 
poszło? Ile  wykonaliście? — za 
pytał.

— Plan wydobycia w  123,7 
procentach — odpowiedział kie­
row nik oddziału.—W wydajności 
mamy chyba rekord. Młodzi 
pracowali bardzo dobrze. B ry ­
gadą Wincentego Wiśniewskiego 
wykonała 186 proc. normy, K i­
szki 180 proc., Jana Zydzika 176 
procent.

Tak młodzi górnicy kopalni 
„Katow ice“ przyję li wiadomość 
o nadaniu ich miastu imienia

Stalina, imienia, 
żuje do jeszcze lepszej pracy.

Korespondent 
STEFAN ZAW ADOW SKI

•k "
Nazwa—województwo stalmo- 

grodzkie—to nie ty lko  powód do 
dumy — to nazwa, która zobo­
wiązuje. Rozumieją to młodzi 
górnicy Rybnickiego Zjednocze­
nia Węglowego podejmując 
321 zobowiązań, których w ar­
tość sięga ponad 640 tys. zło­
tych.

Górnicy z 27 młodzieżowych 
brygad kopalni „A nna“  postano­
w ili podnieść wydajność pracy 
od 5 — 16 procent.

Brygada Każnirody zobowią­
zała się wykonywać 165 proc. 
normy, zamiast — jak poprzed 
nio 150 procent.

Podobne zobowiązanie podjął

palni „K nu rów " podnosząc w y­
dajność o 15 procent.

Młodzieżowa brygada ściano­
wa Roberta Piszczoiy z kopalni
„Chwałow ice" postanowiła wy­
dobyć ponad pian 140 ton wę­
gla. Z te j samej kopalni bryga­
da Pawia Charatka da o 1450
ton węgla więcej.

Młodzieżowy zespół kopalni 
„Rym er“  wydobędzie dodatko­
wo 600 ton węgla.

Realizując podjęfe zobowiąza­
nia Rybnickie Zjednoczeni« 
Przemysłu Węgłowego przekro­
czyło plan wydobycia w okresie 
pierwszej dekady marca o 12.862 
tony węgła.

Korespondent 
ZYGFRYD SOBECZKO

Zbrojni w  oręż nauk Chorążego Pokoju

I M in i- :
czeństwa Wewnętrznych

Zsk s r ^ n T ^ c h

ZSRR-
Próaczyć M inisterstwo Spraw 

ur^iskowvch i M inisterstwo Ma-Wojskowyc jodno rni-

’ „ i , „ „ „ . « o o b -
rony ZSRR-

, członkowie Z M f , 
Młodzi górnicy  z zaciągu. p i w ^ ^ s i a l i n o f f r o d d e ,  zgłasza- 

Pracujący w kopalni „Emmenc]  _0_
PZPR. . Zdzisław W r ó b l e ^ J ^  Sa£ 0.

Ko. zdjęciu: młody górnik Z  CAP
ftanie o przyjęcie go do P a r t ii-^

Bastionem i ostoją wszyst­
kich sit pokoju, na całym świę­
cie jest Związek Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich. 
Pokojowy charakter radziec­
kiego mocarstwa, jego niestru­
dzone w ysiłk i w walce o za­
chowanie pokoju światowego, 
niezmienna lin ia jego po lityk i 
zagranicznej, którą jest roz­
w ijan ie i umacnianie przy­
j a z n e j  współpracy między, na­
rodami wypływa z istoty pań­
stwa radzieckiego — państwa 
wyzwolonych robotników 
chłopów, którego kierowniczą 
siłą jest Partia Komunistyczna, 
wielka partia Lenina-Stahna.

Lin ię  Komunistycznej P artii 
Związku Radzieckiego tak oto 
określił na X IX  Zjezdzie 
KPZR tow. G. M. Maleń­
ko w:

Zasadnie»« partit w
dziedzinie polityki ragran cz- 
„e j bvia i jest nadal polityka 
pokoju między narodapii, po- 
S k a  zapewnienia bezp e- 
czeństwa naszej socjalisty cz 
nej ojczyzny“.

Uosobieniem te j lin ii Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i Rządu Radziec­
kiego. człowiekiem, który zbu­
dował podstawy takiej właś­
nie po lityki, który partię i na­
ród wychował w tym dudiu 

prowadził - tą drogą -  był 
Towarzysz Józef Stalin. U na­
rodzin państwa tadzieckiego 
legła walka o pokój, której 
symbolem był pierwszy de­
kret władzy radzieckiej wyda­
ny z in ic ja tyw y Lenina _ i 
Stalina -  Iłekre t o Pokoju. 
Historia po lityki zagramtzn. j 
ZSRR jest historią 
Związku Radzieckiego 
trzymanie pokoju.

Tpn charakter państwa ra­
dzieckiego, jego wytrwała 
konsekwentna walka o pokój

walki 
o u-

zyskała sobie gorące poparcie
mas ludowych na całym świę­
cie, które w Związku Ra­
dzieckim, w polityce i zasa­
dach głoszonych i realizowa­
nych przez partię Lenina - 
Stalina w idzia ły odbicie swo­
ich najżywotniejszych intere­
sów', swoich głębokich dążeń 
do pokoju.

„M asy ludowe wiedzą — pi­
sa! już w' roku 1924 Towa­
rzysz Józef Stalin, — że W ła­
dza Radziecka pierwsza roz­
poczęła atak przeciwko wojnie 
im peria listycznej i rozpoezą- 
wszy atak podcięła wojnę. Ma­
sy ludowe widzą, że Związek 
Radziecki jest jedynym  kra­
jem walczącym przeciwko no­
w ej wojnie. Sympatyzują one 
z Władzą Radziecką dlatego, 
że jest ona chorążym pokoju 
między narodami i niezawod­
ną tarczą przeciwko wojnie“ .

Świadome tego masy ludowe 
na czele z kiasą robotniczą, 
skupiały i organizowały wokół 
Związku Radzieckiego wszyst­
kie siły na całym świecie wal­
czące o pokój. Doniosła, histo­
ryczna rola Związku Radziec­
kiego w dziele w a lk i o pokój, 
stalinowska polityka i stali­
nowskie kierownictwo Komu­
nistycznej P artii Związku Rar 
dzieckiego, nauki Towarzysza 
Józefa Stalina stały się pod­
stawą dla powstania w ielkie­
go obozu pokoju, postępu i 
wolności narodów, który dziś 
■— skupiony wokói Związku 
Radzieckiego — jest wielką i 
realną siłą. powstrzymującą ■ i 
izolującą amerykańskich pod­
żegaczy do nowej wojny. Jest 
nadzieją wyrosłego z dążeń 
narodów do pokoju światowe­
go ruchu obrońców pokoju, 
który przeradza się w na­
szych oczach w potężny ruch 
narodów.

Twórcą siły Związku Ra" 
dzieckiego, która w latach

drugiej w o jny światowej,
przechodząc próbę ogniową, 
uratowała narody przed nie­
wolą i groźbą niewoli h itle ­
rowskiej, a dziś — jako ba­
stion obozu pokoju — odgry­
wa decydując: znaczenie w 
poskramianiu ludobójczych za­
pędów amerykańskich podże­
gaczy wojennych — /by ł To­
warzysz Józef Stalin. Pod 
Jego kierownictwem  Kom uni­
styczna Partia Związku Ra­
dzieckiego i Rząd ZSRR w y ty ­
czyli narodowi radzieckiemu 
drogę budownictwa mocar­
stwa sacjalistycznego 1 popro­
wadzili go zwycięsko po tej 
drodze. Wzrasta napastniczy 
charakter bloku Imperialistów 
— ale po stokroć wzrasta potę­
ga gospodarcza i obronna 
Związku Radzieckiego, kra jów  
demokracji ludowej i po sto­
kroć rosną nadzieje narodów 
świata na pokój, nadzieje, któ­
re pokładają w  K ra ju  Rad. 
Po stokroć rosną nie ty lko na­
dzieje narodów — ale ich ak­
tywna wałka przeciwko ame- 
tykańskim  bankierom i gene­
rałom, przygotowującym no­
wą wojnę.

Dziś agresywność I awan- 
tu rn ic tw o imperialistów ame­
rykańskich przejawia się w 
próbach rozszerzenia wznie­
conej przez nich wojny w Ko­
rei na całą Azję, we wzmożo­
nym nacisku na kraje Europy 
zachodniej w celu przyspie­
szenia zatwierdzenia wszyst­
kich układów wojennych, w 
pospiesznym przekształcaniu 
Niemiec zachodnich w bazę 
dla napaści na kraje demo­
kracji ludowej, na ZSRR.

Tym gorętszego więc popar­
cia udzielają narody — stali­
nowskiej polityce zagranicz­
nej Związku Radzieckiego, je­
go wysiłkom zmierzającym do 
likw idac ji napięcia międzyna­
rodowego, które oparte są na

nauce Towarzysza Stalina o 
możliwości pokojowego współ­
istnienia dwóch systemów. Na­
rody świata rozumieją i widzą 
w życiu w ielką prawdę stów 
Towarzysza Stalina, wypowie­
dzianych na X IX  Zjeździe 
Komunistycznej Partii Związ- 

, ku Radzieckiego o tym, że
„Co się tyczy Związku Ra­

dzieckiego, to jego interesy są 
w ogóle nie ocllączne od spra­
wy pokoju na całym świecie".

Prawdę tę rozumie 1 widzi 
na przykładzie swego życia, na 

' przykładzie rozwoju naszej 
Ojczyzny — również i naród 
polski. Naród polski rozumie, 
że wzrost potęgi Związku Ra­
dzieckiego — to gwarancja 
bezpieczeństwa naszego kraju 
przed imperialistyczną agre­
sją, to gwarancja wszechstron­
nego rozwoju siły naszej O j­
czyzny, utrwalenia je j niepo­
dległości.

Wskazania i nauki Towa­
rzysza Józefa Stalina są orę­
żem narodów w  prowadzonej 
przez nich walce o pokój, l i ­
czą one właściwie oceniać 
układ sił na świecie, rozumieć 
kie runki rozwoju sytuacji, a 
dzięki temu lepiej i skutecz­
niej prowadzić swoją walkę.

Dla m ilionów obrońców po­
koju programem działania w 
walce stało się wskazanie To­
warzysza Józefa Stalina, za­
warte w  odpowiedzi udzielo­
nej korespondentowi „P raw ­
dy“  w dniu 17 lutego 1951 ro­
ku.

„Pokój zostanie utrzymany 
i utrwalony — uczy Towa­
rzysz Stalin — jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę u- 
Irzymania pokoju i będą bro­
n iły  je j do końca. Wojna mo­
że stać się nieunikniona, Je­
żeli podżegaczom wojennym 
uda się omotać sieeią kłamstw’ 
masy ludowe, oszukać Je 1

wciągnąć do nowej wojny 
światowej“ .

Imperialiści amerykańscy 
czynią wszystko, co w ich mo­
cy, aby siecią kłamstw omo­
tać masy ludowe. W swoich 
przygotowaniach wojennych 
im perialiści w strachu przed 
rosnącą walką narodów o po­
kój — starają się rozpowszech­
niać oszczerstwo, że to Zwią­
zek Radziecki przygotowuje 
się do wojny, aby przy pomo­
cy tego oszczerstwa zamasko­
wać napastniczy, zaborczy 
charakter po lityki imperializ­
mu amerykańskiego i jego so­
juszników.

Oszczercza propaganda pod­
żegaczy wojennych ma jednak 
coraz krótsze nogi. Coraz jaś­
nie j widzą narody — kto jest 
za wojną, a kto jest za poko­
jem i dlatego coraz goręcej 
popierają służącą sprawne po­
koju politykę Związku Ra­
dzieckiego.

Towarzysz Stalin nie żyje, 
lecz Jego nauka żyje i zwycię­
ża. W sukcesach ruchu obroń­
ców pokoju, w rosnącej sile i 
zwartości krajów obozu poko­
ju, w rozkwicie potęgi ZSRR, 
w  Komunistycznej Partii 
Związku, Radzieckiego, w je j 
stalinowskim kierownictw ie 
żyje i żyć będzie w ielkie dzie­
ło Towarzysza Józefa Stali-na 
— Chorążego Pokoju.

Przemawiając na wiecu ża­
łobnym w  Moskwie w dniu 9 
marca, przewodniczący Rady 
M inistrów  ZSRR i Sekretarz 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego Georgij Maienkow 
mówił:

„Związek Radziecki prowa­
dził I prowadzi konsekwentną 
politykę utrzymania i utrwa­
lenia pokoju, politykę w a lk i 
przeciwko przygotowywaniu I 
rozpętywaniu nowej wojny, 
politykę współpracy międzyna­

rodowej I rozwijania stosun­
ków gospodarczych ze wszyst­
k im i krajami, politykę opartą 
na tezie leninowsko - sta li­
nowskiej o możliwości długo­
trwałego współistnienia I po­
kojowej rywalizacji dwóch
różnych systemów — kapita li­
stycznego I socjalistycznego“ .

Ta polityka zagraniczna 
Związku Radzieckiego jest
niewzruszona, opiera się na 
trwałym  fundamencie. Jest
niewzruszona dlatego, że kie­
rownictwo je j spoczywa w  
wypróbowanych rękach. W rę­
kach orłów stalinowskich, w  
rękach ludzi wychowanych 
przez Towarzysza S ta lin a ,'je ­
go wiernych uczniów i współ- 
bojowników.

„W ie lk i Stalin — m ów ił nad
trum ną Chorążego Pokoju Ge­
org ij Maienkow — wychowy- 
w a! nas w duchu bezgranicz­
nie ofiarnej służby w  intere­
sie narodu. Jesteśmy w ierny­
m i sługami narodu, a naród 
chce pokoju, nienawidzi w o j­
ny. Niechaj święte będzie dia 
nas wszystkich pragnienie na­
rodu, hy nie dopuścić do prze­
lewu k rw i m ilionów ludzi i hy 
zapewnić pokojowe budownic­
two szczęśliwego życia".

Oto dlaczego niewzruszona 
Jest polityka Komunistycznej 
P artii Związku Radzieckiego 
i rządu ZSRR. Polityce tej 
swego gorącego poparcia u- 
dzielają masy ludowe świata, 
udzielają miłujące pokój na­
rody, bowiem odpowiada ona 
ich najżywotniejszym intere­
som.

Całym sercem. Jak najlepszą 
pracą dla . zczęśda, s iły  i roz­
kw itu naszej Ojczyzny popiera 
tę politykę m iłujący pokój na­
ród polski, skupiony wokół 
swej Partii, kierowanej przez 
wiernego ucznia Chorążego 
Pokoju — Bolesława Bieruta,



Ze wszech miar umacniać braterską przyjaźń między wolnymi narodami
A rty k u ł wstępny dz ienn ika  „P ra w d a ”

..Wa jamach „P raw dy* «kazał się a rtyku ł wstępny pt. „Ze 
wszech m ia r umacniać braterską przyjaźń między w o lnym i 
bar odami", którego tekst podajem y poniżej:

D n i głębokiej żałoby — po- j łe j przyjaźni i solidarności, bę-
Isgnania narodu radzieckiego i ■ clące niezm iernie ważną gwaran- 
całej postępowej ludzkości ze j cją, że sprawa pokoju, demokra- 
swym  ukochanym Nauczycie- | c ii i socjalizmu jest niezwycię- 
lem i Wodzem, towarzyszem | żona. Te z gruntu nowe stosun- 
Stałinem  — stały się dn iam i je- ; k i międzynarodowe, 
szcza ściślejszego zespolenia się dotychczas ludzkości, oparte są 
wolnych narodów wokół Zw ią - . na leninowsko - stalinowskich 
zku Radzieckiego, wokół par- : zasadach internacjonalizm u pro- 
t i i  kom unistycznych i  robotni- : letarjackiego; na zasadach rów -

UByskał prawdziwą wolność 1 
prawdziwą niezawisłość. Uzy­
skawszy wolność, narody Cze­
chosłowacji dokonały wyboru: 
wkroczyły one zdecydowanie na 
drogę socjalizmu, pewnym  kro ­
kiem  poszły naprzód pod k le ­

nie znane 1 rownSctwem Kom unistycznej 
P a rtii Czechosłowacji z uko- 

] chanym wodzem narodów 
Czechosłowacji, K lementem

czych, w iernych 
Lenina - Stalina.

sprawie j nouprawnienia; współpracy go- ! G oitwaldem  na czele. 
| spodarczej i poszanowania nie- 

W  tych ciężkich dniach w ielo- ' zawisłości narodowej. Związek 
m ilionow e ‘ rzesze ludzi we j Radziecki, w iem y swej leniao- 
wszystkich krajach uzmysławia- j wsko - sta linowskie j polityce 
Ją sobie niezmierzoną wielkość przyjaźni między narodami, w  
i  ogólnoświatowe znaczępie j okresie powojennym  udzielał, u-

iziela i będzie udzielał narodom,działalności towarzysza Stalina 
d la  narodów Związku Radziec­
kiego, d la  narodów kra jów  de­
m okrac ji ludowej, dla mas pra­
cujących na całym  ś wiecie.
Dzieło Lenina, dzieło Stalina 
jest nieśmiertelne. Żyje ono w  
bezcennej skarbnicy idei lcn i- 
nowsko-stałinowskieh, ośw ietla­
jących całej ludzkości drogę do 
prom iennej przyszłości. Żyje 
ono w  ogromnych osiągnięciach 
Kom unistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego, prowadzącej na­
ród ku wspaniałym szczytom 
komunizmu. Żyje ono w  stale 
wzrastającej potędze sił pokoju, 
demokracji i socjalizmu.

W  w yn iku  drugiej w o jny 
św iatowej odpadły od systemu 
kapitalistycznego Chiny i ludo­
wo-demokratyczne kroje Euro­
py, tworząc wraz ze Związkiem  
Radzieckim jednolity, potężny 
obóz dem okracji i socjalizmu, 
przeciwstawiający się obozowi 
im peria lizm u.

Utworzenie obozu dem okracji 
t socjalizmu jest największym 
osiągnięciem narodów. W obozie 
pokoju, dem okracji i socjalizmu, 
utworzonym  pod przewodem to­
warzysza S talina i obejmującym 
trzecią częśc ludzkości, kroczą 
naprzód w  ścisłej, braterskie j 
jedności w raz z narodem ra ­
dzieckim  — w ie lk i naród ch iń­
ski, bra tn ie narody Czecho­
słowacji, Polski, B ułgarii.
Węgier, R um unii. A lban ii,
N iem ieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Mongolskiej Republiki 
Ludowej. W uporczywej walce X IX  Zjeździć pa rtii 
broni niezawisłości swej o jcze -, Czechosłowację, 
zny bohaterski naród koreański. I 
Mężnie walczą o wolność i nie-1 
zawisłość narodową ludy V ie t- j 
namu.

któro w yzw o liły  się spod uci­
sku imperialistycznego i w k ro ­
czyły na drogę budowy nowego, 
wolnego i szczęśliwego życia — 
braterskie j pomocy i .poparcia w 
ich budownictw ie państwowym, 
gospodarczym i ku ltu ra lnym , w  
obronie wolności i niezawisłości 
k ra jów  ludowo - demokratycz­
nych.

Charakteryzując ogromne zna­
czenie owocnej współpracy go­
spodarczej wolnych narodów o- 
bozu demokratycznego, tow a -j 
rzysz S ta lin  w  swej klasycznej i 
pracy, „Ekonomiczne problemy 1 żałobną wieść. Po k ró tk ie j, cięz- 
socjalizmu w  ZSRR“ podkreślił. | M ej chorobie zm arł 14 marca 
żu. „u podstaw tej współpracy | Prezydent Republiki Czechosło- 
leży szczere pragnienie wzajem- j wackie j, Przewodniczący K om u- 
nego przyjścia sobie z pomocą nistyeznej P a rtii Czeehorłowa- 
i osiągnięcia wspólnego podmie- c ji. w yb itny  działacz międzyna- 
su nia gospodarki“ . I rodowego ruchu robotniczego,

I ukochany wódz ■ narodów Cze-
Dzieki bra terskie j pomocy j chosłowacji. w ierny przyjacie l 

Związki? Radzieckiego wolne na- j Zw iązku Radzieckiego — towa- 
rody obozu demokratycznego do- ] rzysz K lem ent Gottwald. 
konały i dokonują nadal w ie l- i 
kich rewolucyjnych przeobrażeń

V/rogowce Czechosłowacji, ze­
w nętrzni i wewnętrzni, ue iło -i 
w a li wsze lk im i sposobami prze-1 
szkodzić budownictwu socja li-1 
stycznemu, organizując dyw er- j 
się, spieka, prowokacje. Lecz j 
masy pracujące Czechosłowacji j 
pod przewodem wiernego współ- | 
bo jownika W ielkiego S t a ł a m ,  j 
Klem enta Gottwalda, udarem­
n ia ły  knowania wrogów, obra­
ca ły wniw-ecz ich poczynania. I 
W  walce z wrogami jeszcze ści- | 
siej skupia ły się narody Cze- j 
chosłowacji wokół p a rtii kom u- | 
m ityczne j, osiągały coraz nowe ; 
sukcesy w  budownictw ie socja­
lizm u, nieustannie um acniały j 
przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzie- | 
ckim  i kra jam i dem okracji lu -  i 
dowej.

Depesze przyn iosły z Pragi i

W ie lk i założyciel Czechosło-1 
w aeji ludowo - demokratycznej, |
K lem ent G ottwald nawoływ ał i 
naród czechosłowacki do zacie- j 
śnienia przyjaźni ze Zw iązkiem  
Radzieckim. „Ze Związkiem  j 
Raclzieckiem po w-sze czasy!“  — I 
£e słowna G ottwalda stały się j 
bojowym  hasłem patriotycznym  -

Wśród nowych „brygad s z tu r- ; ^ lego narodu czechosłowackie-I ^  RepubJiką Demokratyczną, 
mowych“  światowego ruchu re-1 °°-

w  swoich krajach. Braterska 
przyjaźń wolnych narodów od­
kry ła  nie znane dotychczas i nie­
możliwe w warunkach ka p ita li­
zmu — niewyczerpane źródło 
s ił i niezłomnej -potęgi obozu so­
cjalistycznego.

Słowacji, nieustannie um acniał
przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzie­
ckim.

Dziś, gdy nie ma Już w ierne­
go współbojownika towarzysza 
Stalina — Klementa Gottwalda, 
naród radziecki w raz z na ro ­
dom czechosłowackim boleje 
głęboko z powodu tej ciężkiej 
straty.

Gdy przed przeszło 35 la ty  
partia komunistyczna naszego 
.ersju wzniosła sztandar re w o ­
lu c ji socjalistycznej, zrodzone 
z Października państwo radzie­
ckie było osamotnione, otoczo­
ne przez k ra je  kapitalistyczne. 
Dziś sytuacja jest zupełnie i-n- 

j na. Dziś, gdy od Chin i  K ore i 
I do Czechosłowacji i Węgier po- 
I wstały nowe „szturmowe bry- 
| gady“  światowego ruchu rewo- 
1 iucyjnego -i robotniczego, spra­
wa socjalizmu zyskała mocniej- 

i sze niż k iedyko lw iek oparcie.
! Jednolity i  potężny obóz socja- 
I listyczny ze Zw iązkiem  Radzie- 
! ckim  na czele rośnie i krzep- 
j nie, kroczy od sukcesu do suk- 
s cs-u w  swej pokojowej, fcwór- 
| czej działalności. W olne narody 
czujnie stoją na st aży swych 
w ie lk ich  zdooyczy, na straży 
pokoju.

Naród radziecki, mocno zespo­
lony wokół P a rtii Kom unisty­
cznej, je j K om ite tu Centralne­
go i Rządu Radzieckiego, bodzie 
również w  przyszłości stanow­
czo i konsekwentnie w a lczył o 
zachowanie i  utrw a len ie  pokoju, 
przeciwko im peria listycznym  
podżegaczom do nowej w o jny. 
Naród radziecki, w ie rny sztan­
darow i in ternacjonalizm u prole­
tariackiego, w ie lk iem u sztanda­
row i Lenina - Stalina, będzie 
nieustannie um acniał bra te rsk i 
sojusz i  przyjaźń, szeroką współ­
pracę gospodarczą i  ku ltu ra lną  
z w ie lką  Chińską Republika. L u ­
dową, ze wszystkim i k ra jam i 
dem okracji ludowej, z N icm ie-

Pałęltl agfeęp Pnrltfnrffi \ ikhref prićf sfftrfftfrar?/ fpjpriipti^kip}

Młodzi górnicy kopalni im. B. Bieruta 
utrzymują rytmiczność produkcji

wolucyjńego i robotniczego 
w ie lk i Stalin w  swym h i­
storycznym przemówieniu na 

w ym ienił

M iędzy państwami ludowo-de­
m okratycznym i a Zw iązkiem  
Radzieckim powstały i nieustan-

Podobnle ja k  I inne kraje 
Europy Środkowej i Południo­
wo-Wschodniej,' Czechosłowacja 
odzyskała wolność dzięki zwy­
cięstwu Związku Radzieckiego 
nad tyran ią  hitlerowską. Po raz

nie um acniają się stosunki trw a- i pierwszy naród czechosłowacki

Jeszcze niedawno, przed k i l­
ku dniam i, przemawiając na 
wiecu żałobnym, w ie rny przy ja ­
ciel Związku- Radzieckiego — 
Klem ent G ottw ald, nad którego 
trum ną chy li dziś swe sztanda­
ry  naród radziecki, cala przo­
dująca ludzkość, w zyw ał naród 
czechosłowacki, by kroczył nie­
ugięcie stalinowską drogą socja­
lizm u, um acniał państwo ludo­
wo-demokratyczne, jeszcze ści­
ślej zw a rł swe szeregi wokół 
Kom unistycznej P a rtii Czecho-

Świętym  obowiązkiem wszy­
stkich wolnych narodów jest 
chronić i  umacniać największe 
osiągnięcie narodów — obóz po­
koju, dem okracji i socjalizmu, 
zacieśniać w ięzy przyjaźn i i so­
lidarności, umacniać wieczystą, 
niewzruszoną braterską przy­
jaźń w  watrę przeciwko w o j­
nie, o zachowanie pokoju, w 
«a lce o jasną przyszłość naro­
dów.
_________________ b___________

Kopalnią im . B. B ie ru t*  w
walce o rytm iczne wykonywa­
nie i  przekraczanie planów pro­
dukcyjnych wysunęła się na 
pierwsze miejsce wśród kopalń 
Krakowskiego Zjednoczenia Wę­
glowego.

Sukces ten . jest w dużej 
mierze zasługą młodzieży, 
która stanowo poważną część 
załogi. M łodzi górnicy przestu­
d iow ali dokładnie wskazania 
tow. B IERUTA, om awia li Je na 
zebraniach i wyciągnęli z nich 
wnioski dla swej pracy.

Na stanowiskach pracy obsa­
dzonych przez młodzież w o- 
sta in im  czasie osiągnięto ry t­
miczność w w ykonyw aniu pla­
nu. Zdarzająca się poprzednio 
częsta sziurmowość w prary, 
nadganianie zaległości pod ko­
niec miesiąca ustąpiło miejsca 
systematycznemu wykonywaniu 
i przekraczaniu planów dzien­
nych. Rytmiczne wykońywanię 
planów osiągnięto m. in. przez 
dokładne zapoznawanie się b ry­
gad z dziennymi zadaniami pla­
nu, dobry podział pracy we­
wnątrz brygad, maksymalne 
wykorzystanie czasu roboczego 
i stosowanie m echanizacji pro­
dukc ji w granicach istniejących 
możliwości.

Młodzież odgrywa w  produk­
c ji kopalni coraz to większą 
rolę. coraz częściej zgłasza 
się na odpowiedzialne i trudne 
odcinki pracy Tak np po prze­
m ówieniu towarzysza Bieruta na 
naradzie ak tyw u  przemysłu wę­
głowego młodzież wystąp iła  z 
wnióskiem o zorganizowanie f i­
la rów  młodzieżowych W chw ili 
obecnej istnieje już 6 młodzie­
żowych fila rów . G órnicy na tych 
fila rach osiągają przeciętnie 
200 proc norm y O fiarną pracą 
wyróżnia ją  się tu tow. tow. 
Kraw czyk i Maciuba Z ich in i­
c ja tyw y młodzież wprowadziła 
mel.odę Zandarowej: oddawanie 
następnej zm ianie na „gorąco" 
roboty w przodkach. Sposób ten 
zupełnie e lim inu je  postoje m ię­
dzy opuszczeniem stanowiska 
pracy przez jedną zmianę a 
objęciem go przez następną,

prowadzi <k> wzrostu w ydajno­
ści.

W ostatnim  czasie w  kopaln i
im. B. B ieruta utworzono 12 no­
wych młodzieżowych brygad 
chodnikowych, które postano­
w iły  zwiększyć przepustowość 
urobku przez szybkie j bezbłęd­
ne wykonywanie prac przygoto­
wawczych w chodnikach.

Młodzież kopalni umie radzić 
sobie z trudnościam i. Gdy za­
istnieją — usuwa je sarna, bądź 
też zwraca się do Zarządu Za­
kładowego ZMP. a ten in te rw e­
n iu je  w k ie row n ic tw ie  oddzia­
łu  Ostatnio np na wniosek 
tow. Krawczyka usunięto prze­

szkodę w  p rodukcji, polegającą
na w adliw ym  wykonaniu obra- 
cark i wozów i złym ułożeniu to­
rów w chodnikach, które tonęły 
w błocie. Po usunięciu tych nie- 
domagań natychmiast zanotowa­
no wzrost wydobycia Kopaln ia­
ny Kom itet P artii i zakładowa 
organizacja ZMP piln ie śledzą 
postępy młodzieży w pracy, je j 
zdolności i  zainteresowania

Na wniosek organizacji
zetempowskiej utworzono •* 
statnio kurs dla młodych wre- 
biarzy. którzy po ukończeni1* 
nauki obsługiwać będą * 0 ° ' 
wych wrębiarek.

Organizacja zetem po wsk*
dzięki ścisłemu powiązaniu * 
młodzieżą interesowaniem **“  
je j życiem, je j sprawami i kio* 
potami — cieszy się dużym anto*

Tym, którzy w ykazują się p il- rytetem wśród m łodych górni*
ńośęia i zdolnościami, um ożliw ia 
się kształcenie i zdobywanie 
k w a lif ik a c ji w zakresie specjal­
ności górniczych. Ostatnio np 
18 m łodych górników ukończy­
ło kurs rębaczy strzałowych.

ków Rezultatem tego są dóbr* 
w yn ik i produkcyjne b ryg ** 
młodzieżowych.

ANDRZEJ LISO W SKI 
Kraków

Dla uczczenia pamięci Elementa Gettwaida
Wieść o śm ierci Prezydenta 

Republik i Czechosłowackiej i 
Przewodniczącego Kom unistycz­
nej P a rtii Czechosłowacji, K le ­
menta G ottwalda błyskawicznie 
obiegła Czechosłowację i wzbu­
dziła bezgraniczny ból w ser- 

. each robotników, chłopów i in ­
teligencji.

W miastach i wsiach, zakla 
dach przemysłowych, urzędach 
i  rolniczych spółdzielniach pro 
dukcyjnych odbywają się wiece 
żałobne.

W zakładach samochodowych 
„Praga“  odbył sie wiec żałob 
By robotników dziennej zmiany. 
Uczestnicy wiecu wystosowali 
do K om ite tu Centralnego Ko 
m unistycznei P a rtii Czechosło 
w ae ji depeszę, k tóra głosi m 
in .:

„Dziś kiedy um arł towarzysz 
Klement G ottwald. gdy cała 
klasę robotniczą dotknęło w ie l­
k ie  nieszczęście ślubujem y, żc 
będziemy kroczyć w ytrw a le  dro 
ga nakreślona przez naszego 
drogiego towarzysza G ottwalda 
Ś lubujem y oddać wszystkie swe 
s iły  dla jak  najszybszego zbu 
dowania socjalizmu w naszym 
k ra ju . Zespolimy się jeszcze bar 
dziej wokół naszej pa rtii kom u­
nistycznej. którą w W ciętych 
bojach zahartował towarzysz 
G ottwald, zewrzemy szeregi wo­
kó ł naszego Rządu. Ś lubuje­
m y, że wykonamy wszystkie 
zadania postawione przed nam: 
przez Partię i Rząd. ślubujemy, 
że wykonam y na czas pierwszą 
gottwaidowską pięcio la tkę '“ .

N ieprzerwanym potokiem p ły­
ną masy pracujące Gottwaldo- 
wa na Plac Pracy, gdzie 
8 dni temu ślubowały wierność 
nakazom Wielkiego Stalina. W 
głębokim skupieniu wysłuchali 
zebrani odezwy Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej Parti. 
Czechosłowacji. Rządu Repub’ i- 
k i Czechosłowack ej I Kom itetu 
Centralnego A kc ji Frontu Naro­
dowego z powodu śmierci Pre­
zydenta Republiki, Klementa 
Gottwalda.

N ie bylibyśm y gottwaldowca- 
m i — oświadczył sekretarz Ko­
m itetu Miejskiego KPCz. O 
Pavlovsky — gdybyśmy upadł: 
na duchu w te j ciężkiej chw il: 
Zespolimy się jeszcze bardziej

Na zakończenie wiecu ża łob -, ZSRR marszałek Bułganin (szef | Czechosłowackiego K om ite tu  O- 
nego sekretarz Kom ite tu Obwo- ! delegacji), przewodniczący M ie j. i brońców Pokoju depeszę z kon-
dowego KPCz w  G ottwaldow ie, (sk le j Rady Delegatów Ludu | dolencjam i, k tó ra  głosi m. in .:
J. Siruczka odczytał tekst rezó- j Pracującego M oskw y M. Jas- 
luc ji, którą wysłano do Korni- | now, N. Piegów, ambasador 
tetu Centralnego Komunistycz- | ZSRR w  Czechosłowacji A. Bo-

omołow i generał A. Kobulow.nej Partii Czechosłowacji. Rzą 
du i Kom itetu Centralnego A k­
c ji Frontu Narodowego.

Do Kom itetu Centralnego Ko­
munistycznej P artii Czechosło­
wacji napływają liczne lis ty  i 
depesze od ęnbotników, chło­
pów. in te ligencji, w których 
wyrażają swój ból i przyrze­
kają pracować jeszcze o fia rn ie j

Czcząc pamięć W le lk le f*

Stalina górnicy i  hutn icy prze­
kraczają norm y produkcyjne  * 
podjęte zobowiązania. Dotyeh- 
czas m eldunki o podjętych  »•* 
boutiązaniach w p łynę ły  z 
zakładów produkcyjnych.

Na zdjęciu: fragm ent h n t l
„Kościuszko" w  Chorzorpl*» 
k tó re j załoga podjęła sseref 
cennych zobowiązań produk­

cyjnych.

Toto CA»

Ekipa łączności miasta ze wsią z Zakładów im. Komuny Paryskiej
pomogłeś chłopom ze wsi Kocice w pow. pułtuskim  

zorganizować kom itet założycielski spółdzielni produkcyjnej

KC Kom unistycznej P artii 
Chin przesiał Kom ite tow i Cen­
tralnem u Kom unistycznej Par­
t ii Czechosłowacji depeszę kon­
dolencyjną. która głos: m. in.: 

Wstrząśnięci wiadomością o
: by zapewnić zbudowanie socja- | zgunie Klementa Gottwalda, u- 
j lizmu 1 u trw a lić  pokój, zobo- j kochanego wodza Komunistycz- 

w iązują się nieustannie wzma- | nej P artii Czechosłowacji i na- 
| cniać wieczną i niezłomną przy- I rodu czechosłowackiego, w iel- 
I jaźń z narodami w ielkiego |-kiego przyjaciela narodu chiń- 
Związku Radzieckiego. | skiego, przesyłamy wyrazy głę-

Przed gmachem KC Kom uni- j bokiego współczucia. Towarzysz 
I stycznej P artii Czechosłowacji | G ottw ald o rt w iernym  uczniem 
i stoją długie szeregi mężczyzn. | Lenina i Stalina, niezłomnym 
i kobiet i młodzieży Są to pier- bo jownikiem  międzynarodowego 

wsze delegacje mas pracują- ruchu robotniczego, bojowni- 
j.cych, które przybyły, by wy- kiem o wolność i niepodległość 
! razić Kom ite tow i Centralnemu Czechosłowacji.
! Komunistycznej P artii Czecho- Zgon towarzysza Gottwalda 
I słowacji współczucie z powodu jest w ie lką stratą nie ty lko  dla 
i zgonu swego wie'kiego wodza narodu czechosłowackiego, lec? 
i zapewnić swą ukochaną par- również dla światowego obozu 

I tię. że masy pracujące Czecho- pokoju i dem okracji, któremu 
słowacji, w ierne nauee Klemen- j przewodzi Związek Radziecki.

I ta G ottwalda oddadzą wszystkie 
I swe siły w walce o urzeczywi­

stnienie Jego nakazów.

„Jesteśmy głęboko przejęci 
wiadomością o zgonie Prezyden­
ta Republik i Czechosłowackiej, 
K lem enta G ottwalda. Łączymy 
się z W ami w głębokim  bólu. 
k tó ry  dotknął naród czechosło­
wacki.

Jesteśmy przekonani, że na­
ród czechosłowacki będzie dalej 
rozw ija ł swą działalność w służ­
bie pokoju na całym święcie, fjo- 
zostanie w ierny pamięci swego 
najukochańszego wodza — K le ­
menta Gottwalda. Zapewniamy 
Was, drodzy przyjaciele, o na­
szej przyjaźn i i  solidarności w 
tych. bolesnych chw ilach“ .

Depeszę podpisali: F ryderyk 
■loliot-Curie oraz Jean La ffitte .

iny
.ziejnych coraz bardziej um acniają 

sojusz robotniczo-chłopski — 
fundam ent budowy ustro ju  so­
cjalistycznego. W yrazem tego są 
częste w yjazdy ekip robo tn i­
czych do gromad i spółdzielni 
produkcyjnych. Robotnicy po­
magają chłopom w  remontach 
maszyn i  przygotowaniach sprzę­
tu rolnego do siewów wiosen­
nych. Równocześnie prowadzą 
oni pracę uśw iadamiającą chło­
pów o wyższości gospodarki ze-

k ie row n ik  jednej z ekip łączno­
ści miasta ze wsią H enryk Spłó- 
eharski, tokarz awansowany na 
starszego m ajstra  — po tak 
w ie lk ie j stracie, jaką ponieśliś­
m y przez śmierć ukochanego 
przez nas wszystkich Tow arzy­
sza Stalina, postanowiliśm y jesz- , vvspółpracować z6 wsia 
cze bardziej wzmóc naszą dzia-

i om awiają znaczenie rozwoju
spółdzielczości produkcyjne j.

„M y, robotnicy —  powiedział 
jeden z przodujących robo tn i­
ków Zakładów im. S talina Teó- 
'oald Szyszka — będziemy jesz­
cze ściślej niż k iedyko lw iek 

naw ią-
, , . , . . , , | żemv łączność z ty m i gospoda-

mlnosc w  uśw iadam ianiu chło- rzami< którzy już dzisiaj w yra - 
p°w  o wyższości gospodarki ze- I ża;ią chQĆ S t ą p i e n i a  do spół- 
społowej nad indyw idualną, j ¿¡Kje]nj oraz wyjaśniać będziemy 
wzmóc w y s iłk i w  celu doporno- -ej uśw iadom ionym  w yżsZość
żenią im  do szybszego przejścia j zespołowej gospodarki nad indy- 

społowej, bądź to na zebraniach ¡na drogę spółdzielczości. Wzo- Iw idualną. Współdziałać będzie-
gromadzkich bądź w  rozmowach j rem dla ......... . .......... " "  !
indyw idualnych. j wspaniałe

radzieckich, 
iinow skichM. in. szczególnie wzmogły 

swą działalność ekipy łączności 
miasta ze wsią przy Zakładach 
im. K om uny Paryskie j w  W ar­
szawie. „W łaśnie teraz — m ów i

F O ilz ią k m n ie  Ambasady ZSH8

Dnia 14 bm. Przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. Szwernik. pierwszy 
w icem inister spraw zagranicz­
nych ZSRR A. Wyszyński oraz 
marszałek ówiązku Radzieckie­
go I. Koniew złożyli w izytę am- 
oasadorow: pełnomocnemu i
nadzwyczajnemu Republiki Cze­
chosłowackiej w Moskwie J. 
V -saglikowi i w im ieniu Komi- 
'etu Centralnego Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie­
go. Rady M m istrów  ZSRR i 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR wyrazili głębokie współ­
czucie z powodu zgonu Prez.y- 
.lenta Republiki Czechosłowac­
k ie j i Przewodniczącego Kom u­
nistycznej P artii Czechosłowacji 
— Klementa Gottwalda.

Od Ambasadora Zw iązku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w Polskiej Rzeczypo­
spolite j Ludowej, tow. A. Sobo­
lewa, redakcja nasza otrzymała 
poniższe pismo z prośbą o za­
mieszczenie:

Ambasada Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec­
kich w Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej przekazuje wy­
razy głębokiej wdzięczności 
wszystkim organizacjom i o-

Przewodniczący Rady M in i­
strów Bułgarskiej Republiki 
Ludowej, W yłko Czerwenkow 
przesłał na ręce przewodniczą 
cego Rady M in is trów  Republiki 
Czechosłowackiej Antonina Za- 
potocky‘ego depeszę kondolen­
cyjną. w k tó re j stwierdza m.in.:

„Z  głębokim  smutkiem  przy­
ję liśm y wiadomość o zgonie d ro , , 14 bm 7jkończyła się w Ber_
giego towarzys _ ' ¡ lin ie  sesja kom ite tu  w ykonaw -
koehanego w  za ¡czego M iędzynarodowego Zw ią-
choslowackmgo. wyb.t^ego dzta- ^ 5 ^ 3^  Na ses£  uchwa.

sobom, które złożyły hołd pa­
mięci Przewodniczącego Ra­
dy Ministrów Związku SRR 
J. W. STALINA i wyraziły 
swe współczucie z powodu 
ciężkiej straty, która dotknęła 
Rząd i narody Związku So­
cjalistycznych Republik Ra­
dzieckich — śmierci Prze­
wodniczącego Rady M ini­
strów Związku SRR JÓZE­
FA WISSARIONOWICZA 
STALINA.

Zakończenie sesji Komitetu Wykonawczego MZS

Rada M in is trów  ZSRR i K o ­
m ite t Centra lny KPZR wyzna- 

» " P a r t l i :  Rządu”  1 bratn ie- ! ezyiy dla udzia łu w pogrzebie 
go Związku Radzieckiego, be- : Prezydenta Republiki Czecho- 
dziemy w ytrw a le  stać n r stra­
ży socjalizmu, postępu i pokoju 
Nasza jedność jest dowodem na- 
*zej siły.

-acza międzynarodowego ruch« i j  re, olucię 
robotniczego, wiernego wspoi- 
bo jow riika Lenina i Stalina. W 
im ieniu narodu bułgarskiego. 
rządu i w łasnym  przesyłam 
rządowi 1 masom pracującym  
Czechosłbwacji wyrazy głębo­
kiego współczucia“ .

przew idującą 
zwołanie 27 sierpnia bp. w W ar­
szawie I I I  Światowego Kongresu 
Studentów. Dalsze rezolucje do­

tyczą przygotowań do IV  Św ia­
towego Z lotu Młodzieży i  S tu­
dentów, k tó ry  odbędzie się w 
dniach od 2 do 16 sierpn ia w 
Bukareszcie oraz zadań studen­
tów i organizacji studenckich w 
dziele u trw a len ia  pokoju i 
współpracy między narodami.

s*r« tes t Ś !)F K

■ -Jowarkiej 
\ deiegarję
dzie: pierwszy zastępca prze- 

I wodniczącego Rady M in is trów

19 marca odbędzie się pogrzeb 
Klementa Gottiualda

Agencja CTK podała nastę­
pujący kom urrkat K o n rs ji po­
wołanej dla zorganizowania po­
grzebu Prezydenta R e pu b lk i i 
Przewodniczącego Komuni stycz­
nej Partii Czechosłowacji, K le­
menta G ottwalda:

Pogrzeb Prezydenta Republi­
k i i Przewodniczącego K om uni­
stycznej P artii Czechosłowacji. 
Klementa Gotiwatda. odbędzie 
się w czwartek 18 marca 1953 r. 
0 godzinie 13.

Trumna ze zwłokami Klemen­
ta Gottwalda wystawiona będzie 
w Sali Hiszpańskiej Zamku 
Praskiego. Sala Hiszpańska udo-

KC  Francuskie j P a rtii Kom u 
nistyeżnej przesiał do K C  K o­
m unistycznej P a rtii Czechosło 
w ae ji depeszę, w k tó re j czyta­
my m. in.:

„Podzielam y Wasz ból z po- 
Klementa Gottwalda | wo(j u niepowetowanej stra ty i 
rządową w  j przesyłamy Wam nasze brater-

i jk ie  pozdrowienia, 
i Kom uniści francuscy wiedzą, 
i jak o lbrzym ią rolę odegrał to 
warzysz G ottwald, uczeń w ie l­
kiego Stalina i jeden z czoło 
wych przedstaw icie li międzyna­
rodowego ruchu- robotniczego, 
przy zakładaniu Waszej pa rtii, 
w je j rozwoju, w walce prze­
ciwko faszyzmowi h itle row skie­
mu, o niezawisłość narodową i 
wyzwolenie Czechosłowacji. Ko- 
muniści francuscy zdają sobie 
sprawę, jak w iele w ysiłków  
w łożył towarzysz G ottw ald w 
walkę przeciwko im peria listycz

stępniona będzie publiczności w 
poniedziałek 16 marca od go­
dziny 12 do 24. we wtorek i 
środę 17 i 18 marca od godzi­
ny 6 do 12 i od 13 do 24, w 
czwartek 19 marca od godziny 
6 do 10.

W czwartek 19 marca 1953 r. 
dokładnie o godzinie 13 prze-

Swiatowa Demokratyczna Fe­
deracja Kobiet (SDFK) opub li­
kowała oświadczenie, w którym  
oskarża rząd USA o to, że us i­
łu je  przeszkodzić przedstaw i- 

! ce lkom  Federacji we wzięciu 
udziału w mającej się odbyć 

j w Nowym Jorku w marcu i 
I kw ie tn iu  br. V II  sesji Kom isji 
j ONZ do spraw kobiet. SDFK 

•¡twierdza, że odmowa rządu 
USA udzielenia wizy wjazdo­
wej do Stanów Zjednoczonych 
przedstawicielce Kongresu Ko- 

I biet Kanadyjskich, pani R. Lu- 
■ cock, która ma reprezentować 
i Światową Demokratyczną Fe­

derację Kobiet zgodnie ze sta-

wana będzie ns 5 nv nut praca ¡ nym próbom opanowania Cze-
we wszystkich zakładach i 
wszelka komunikacja w . całej 
Republice. Jednocześnie oddany 
zostanie ostatni hołd Zmarłemu 
pięciom inutowym i sygnałami sy­
ren fabryk, statków i lokomo­
tyw,

chosłowacji, w  walkę o zdema­
skowanie agentów obcego w y­
w iadu“ .

*

Sekretariat generalny Świato­
wej Rady Pokoju przesłał do

tu lem  organówi specjalnych 
ONZ — dowodzi raz jeszcze, 
że Departament Stanu USA dą­
ży do przekształcenia O rgani­
zacji Narodów Zjednoczonych 
w narzędzie swej po lityk i wo­
jennej.

SDFK wzywa wszystkich lu ­
dzi dobrej woli, by w yraz ili 
władzom amerykańskim  sw'ój 
protest z powodu ich bru ta lne j 
ingerencji w sprawy Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
i domagali się. by kobiety ca­
łego świata mogły zgodnie z 
przysługującym im prawem, 
uczestniczyć w posiedzeniach 
Kom isji ONZ.

W Y D A W C A : Z a rra d  G łó w n y
Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie j 

R E D A G U JE : K o m ite t. N a­
k ła d  RSW „P ra s a "

AD RES R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l I A rm ii \VP 11 

T E L E F O N Y : C e n tr.: 8-09-81, 
6-28-31 8-7S-2 .̂ Red. N acze ln y :
8-78-61 D z ia ł K o resp . 1 L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna: C e n tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n. 101, 
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a, M a rsza łkow ska  8, IV  p. te l. 
8-07-11 1 8-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  i  D R U K : Z a k ł Gra?, 
„D S P *'. P rzed. Państw . W yod ­
rębn ione .

P R E N U M E R A T A  l K O L P O R ­
T A Ż : P P K  ..R u ch " O ddzia ł 
v/ W arszaw ie , S rebrna  12 Te ł. 
ce n tr. 8-04-21, 22. 30.
W A R U N K I PR ENU M ER ATY*. 

Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rzy .im u ią  w szyst­
k ie  u rzęd y  pocztowe oraz l i ­
stonosze w  te rm in ie  do dnia 
15-go każdego m iesiąca po­
przedza jącego okres zam aw ia ­
ne i p re n u m e ra ty  — Cena mips 
— 2.50 z ł, k w a r t . — 7.50 zł. p ó ł­
ro czn ie  — 15 00 z ł, roczn ie  — 
30 00 zł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
n „  prem . zakładow e przy.1 m u­
la  m ie jsco w e  p la c ó w k i PPK 
„R U C H ".
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naszej pracy są 
osiągnięcia ludzi 
Realizacja sta - 

pięciolatek prze­
kształciła ro ln ic tw o  radzieckie w 
przodujące na całym święcie. 
T y lko  taka droga doprowadzi 
wieś naszą do rozkw itu  i  szczę­
śliwego życia“ .

W  w yn iku  prowadzonej 
wszechstronnie pracy uświada­
m ia jące j przez ekipy robotnicze 
z Zakładów im. Kom uny Pary­
skie j chłopi ze wsi Kacice w 
pow. pu łtusk im  zorganizowali 
kom ite t założycielski spółdzielni 
produkcyjne j.

Robotnicy Zakładów im. Józe­
fa Stalina w  Poznaniu postano­
w i); szczególnie wzmóc pracę u- 
świadamiającą wśród chłopów 
pow. konińskiego, gdzie spół­
dzielczość produkcyjna jest jesz­
cze słabo rozw inięta,

W  czasie swych wyjazdów  na 
wieś robotnicy odwiedzają chło­
pów w  ich domach, prowadzą 
z n im i rozmowy w  świetlicach

i my z chłopami w  demaskowaniu j 
i !'ozbijackiej w rogie j roboty bo- 
| gacz.y w ie jskich. Gdy już w  gro- j 
madach powstaną spółdzielnie, i
będziemy ich członkom poniagać zem z klas robotnic2ą buduj*« 
w dalszym umacnianiu len go- . . .  . . . .  T .,

jeszcze nasze w ys iłk i, tehjf 
Wam w  te j w ie lk ie j przebudź* 
w ie pomóc, tak  jak  nie szczę­
dziliśm y swej pomocy prz7 
przeprowadzaniu re form y • ro l­
nej, jak  pomagaliśmy i pomaga­
my chłopom pracującym  w wal­
ce z ku łackim  w yz jsk iem  i spe­
kulacją.

Jesteśmy pewni, te  chłopi 
pracujący we wspólnej spół­
dzielczej g-ispodarce podniosą 
w łasny dobrobyt, dając jedno­
cześnie klasie robotniczej córa* 
więcej artykułów: rolnych i ho­
dowlanych, dostarczając prze­
m ysłow i więcej surowców, ra-

spodarki, w  walce o zapewnie­
nie dobrobytu .spółdzielcom“ .

Równie aktyw n ie  pracuje eki­
pa robotnicza z W ytw órn i 
Sprzętu Mechanicznego w  Lo­
dzi. Członek tej ekipy, mecha­
n ik  W ójcicki, rozm awiając z 
chłopami w  gromadzie Okup 
W ie lk i w  pow. łaskifn powie­
dział: „M y  robotnicy z fabryk, 
kopalni i hut wzmagamy obec­
nie nasze w ys iłk i, żeby dostar­
czyć gospodarce narodowej 
więcej maszyn, ubrań, towarów, 
wybudować unęcej domów. 
Chcemy dostarczyć pracującym 
chłopom w.ęcej maszyn, nawo­
zów sztucznych i innych towa­
rów  przemysłowych. W walce 
o rozwój spółdzielczości 
produkcyjne j nie pozostawi - 
m y pracującego chłopstwa 
własnym sitom. Zwiększymy

socjalizm, wzmacniając s iły  Lu­
dowej Ojczyzny i  walcząc o po­
kó j.“  —

W Lubelsztrzyźnie 220 ekip r t r  
botniczych z 90 zakładów pracy 
utrzym uje obecnie ścisłą ląc*' 
ność z 200 gromadami, 16 spół­
dzielniam i produkcyjnym i 1 * 
PGR-ami nn terenie wojewódz­
twa. M. in. praca uświadamia­
jąca ekip Lubelskich Zakładów 
Garbarskich przyczyniła się d° 
tego, że chłopi w  gromadach 
Jacków. M m kowice 1 Trzecia­
ków podjęli zobowiązanie przed­
terminowego wykonania obo­
w iązków wobec Paiistwa i z po­
stanowienia swego wyw iązali 
się w  100 proc.

Zgodnie z Uchwałą Prezydium Rządu w sprawie wiosenne] kam panii siewne), przeprowa­
dzono od dnia 10 bm. to gromadach, spółdzielniach produ’ccyjnych i  POM-ach narady prń* 
Aukcyjne poświęcone om ówieniu przygotowań do prac wiosennych.

W czasie narad w  gospodarstwach zespołowych szeroko omawiano sprawę unlóW
z POM-ami, organizacji brygad polowych, przygotowania nasion, dostosowania norm. pracy do
obecnych warunków  oraz stosowania odpowiednich zabiegów agrotechnicznych. Zwrócono te i 
uwagę na wychodzenie do prac wszystkich spółdzielców  -i ich rodzin.

Na zdjęciu: narada produkcyjna, w  spółdzielni produkcyjne j im. B. Bieruta w Starej 
Kam ienicy w pow, Jelenia Góra. Foto CA?
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Młodzież POM-ii nr 20 w Strzelcach Krajeńskich 
realizuje swoje zobowiązania

O rgan izac ja  ZM P -ow ska zadecydow ała o z w y d ę s lw ie

co t o  im c u

W 21 numerze „Sztandaru M łodych" opublikowaliśm y zobowiązania młodzieżowe.) załogi 
f ° w  n r 20 w Strzelcach K ra ieńskich j podjęte w odpowiedzi na Uchwał? Kadr M in istrów  / dn 
8.1.53 r. Zetempowey i starsi pracownicy POM-u m. In- zobowiązali się do należytego p rz y -  

/fo towania wiosennej akcji siewne i. przedterminowe*«» wykonania remontów maszyn, podnte- 
*'enia k w a lif ik a c ji zawodowych załogi. w a lk i z m arnotrawstwem  lip . Załoga PUM j r  * * -  
*w a ła załogri innych POIW-ńw. aby poszły je j śladami. Obecnie pracownicy POM nr z« 
w Strzelcach Krajeńskich realizują swoje zobowiązania.
Bednarski Sycz wracali z.j cewników. byli przecież '.Picia- 

•nasówki razem. Rozmawiali o toram i podjętych zobowiązań. A 
Przyszłości, o tym . jak to będą

. ze
ie. Nie była to 

prawdziwa sprzeczka

na

Wl* Pracować, kiedy zostaną 
montera mi. Posprzeczali się na- 

trochę. Svcz uważał, że 
Prędzej nauczy się zawodu i 

idzie lepszym monterem niż 
ednarski. Bednarski m ów ił 

* * * * «  od w ró t n 
Jednak
*ylko wesołe przekomarzanie 

Obaj by li zadowoleni z te 
f o usłyszeli przed kilkom a 

Msledwie m inutam i 
•owce.

Tow.
Sionter
*  odpowiedzi na Uchwałę Ra- 

v ^ 'P is łró w  z dnia 3 stycznia 
• zobowiązanie, 

między innym i
Jl^rskiceo I Syczą zawodu mon 

ra ciągnikowego. Sycz i Bed- 
jak również inn i zobo- 

Bo^78'* S*Ę w ted-v przedterm i- 
■ 0 Wykonać remonty maszyn 

^Podnieść jakość tych rem on- 
j a tskże brać udział w wy- 
a?-dach brygad do spółdzielni 

^odukcy jnych  w celu przepro­
szen ia  kon tro li i udzielenia 
mPcy w remoncie parku ma-

póza tym  czas naglił: wiosna 
zbliżała się t  każdym dniem, 
a do zrobienia było jeszcze bar­
dzo dużo.

Zaczęło się od trybów...'
Ukta wionę w jednym szere­

gu, Rozebrane na części „U rsu­
sy“  ii „Z e tc ry “  czekały na swo­
ją, kolej. M imo poważnych tru d ­
ności «’ zaopatrzeniu muszą być 
wyremontowane na czas. W ła­
śnie to zaopatrzenie. Na ciągłe 
alarm y dyrekcji POM-u o bra­
ku części wymiennych p;3- 
cówka Centralnego Zaopatrze­
nia Rolnictwa w Sulechowie 

postanowił j nawet nie odpowiadała. Pewne 
wyuczyć Bed- j g0 ^n ia Bednarski zajrzał do 

skrzynki biegowej swego „U r­
susa“ , Długo oglądał części, a 
potem z  rozczarowaniem powie-

Józpf Fa lkow ski —
ciągnikowy podejmując

dział: „T ryby  do niczego. Skąd 
tu wziąć nowe, jeśli Centrala 
ich nie dostarcza?“

Sytuacja była nie najlepsża. 
N iektóre brakujące części mogła 
wprawdzie dorobić brygada to­
karska na miejscu, ale wobec 

była ona bez-nowego. Następnego dnia ra- j braku trybów 
j * ” 1 z całą załogą POM-u Sycz | radna. Z m artw i! się Bednarski.

Bednarski przystąp ili do rea li- ! Falkowski i inn i. Jedynie prze- 
t  Podjętych zobowiązań, tym  i woóniczący koła ZM P nie prze-

już jako pomocnicy i ia! sie ta sprawą. K iedy mło- 
*n°htera. Robo, •
*Çkaeh.
COWąf

Robota paliła się. w ¡-ę 
M łodzi nie chcieli pra- } swoimi

ją ł się tą sprawą, 
dzież zwracała się do niego ze

trudnościam i, m ia ł żaw- 
gorzéj od starszych pra- i sze przygotowaną odpowiedź:

„jole nie ma to nie ma, przeciez 
wam nie stworzę". Podobni» 
odpowiadali również ir.nl człon­
kowie Zarządu koła

Trzeba było zmienić Zarząd
M inął tydzień, m inął drugi, 

sytuacja nić ulegała poprawie. 
Części wymienne nie nadcho­
dziły. Młodzież me wiedziała 
co ma robić, miejsce zapału 
zajmowało zniechęcenie i nie­
zadowolenie: Zarząd koła ZMP 
nic nie robił, aby zacząć ener­
giczne starania o Części, aby na 
nowo obudzić zapał - młodzieży 
Niektórzy zetempowey po eich’ 
narzekali na Zarząd, na prze 
wodniczącego. na trudności. aU 
odważniejsi m ów ili wprost, że 
Zarząd trzeba zmienić. Takim  
miedzy innym i byt kol. Duda 
Nie uleg! en przygnębieniu, 8 
na zebraniu kola wystąpi! ? 
wnioskiem o wybranie nowego 
Zarządu. Młodzież wybrała no­
wy Zarząd. Duda został prze­
wodniczącym.

Trudności
moina przezwyciężyć

Nowy przewodniczący sprawę 
piętrzących się trudności w y ­
sunął na naradzie produkcyj­
nej. I wtedy to okazało się, że 
niektóre z nich można ła tw o 
rozwiązać. Spawać* Mieczysław 
Leszklewlc* w idzia ł jakieś t r y ­
by w złomie w pobliskim

M a rn o tra w c y  z P io trk o w a
n’ e m y*lc ie . że to maga-

p  Z 0rnu' To plac Zakładów
w ,,« *» » «  Drzewnego w B io tr- 

’  e T rybuna lsk im . — Cóż

my Centra lny Zarząd Przemy­
ślu Drzewnego »  Warszawie.

na podstawie korespondencji 
M ariana Paradowskiego 

i  P io trkowa

★

Pro! r.at5' 1301 złom
f c łu 2 lat? -
daú^!!ez m °żna go było już

to  już od
zapytacie.

a\vn0
bacikó Przekazać C entra li Od- 

Av Użytkowych.

t ) la tEo m.v również nie wiemy, 
ćgo też o odpowiedź prosi-.

Teg

-  .J#.:4
'W k ° ~

¿S, - AS»

Ciekawy w idok prawda?
p ra k ty k i 
„H orten -Nie m nie j ciekawe 

stosuje Dyrekcja huty 
s ja " w P io trkow ie Trybunał
skim. na k tó re j podwórzu leży

bezużytecznie przeszło lf l tys ię­
cy prasowanych butelek.

— Co z n im i zrobić? — g łow ili i 
się odpowiedzialni pracownicy z j 
D yrekc ji H u ty  i  n ic mądrego j 
wymyśleń nie mogli.

W rozw iązaniu tej Zawiłej za- ; 
gadki — przyszła D yrekc ji z i 
pomocą dopiero Komenda M ie j- i 
ska SP w  P io trkow ie  T rybu - j 
nalskim , k tóra organizując w  j 
grudniu zawody strzeleckie na 
norm y SPO wykorzysta ła bu te l­
k i jako... tarcze strzelnicze! Rze­
czywiście — pomysł „ ra c jo n a li­
zatorski“ !!!

A  co zrobić z ludźm i, k tó rzy  \ 
nie rozum ieją ja k ie  s tra ty  przy- 1 
nosi Państwu niszczenie 10 tys. 
butelek?

Sadzimy, że zagadkę tę roz­
wiąże M in isterstwo Przemysłu 
Lekkiego w W -w ie i K-da Woj. 
SP w  Łodzi.

na,podstaw ie korespondencji 
tow. Z. Scżypiorskiego 

z Piotrkowa

PGR „Dohr? tryby  i  zdaje się 
takie jakie nam są potrzeb­
ne" — m ów ił, a na d rug i dzień 
przyw iózł te tryby  do POM-u. 
Jakże cieszył się Falkowski i 
Skrzynie biegów zostały urato- i 
■vane. Zadecydowano, że pozo­
stałe brakujące części będą do- 
rab ia li tokarze POM.

Przewodniczący Duda osnbi-j 
stym przykładem  zagrzewał m ło - J 
dzież, do w a lk i o realizację zo- i 
bowiązań. Aby jak najszybciej 
wykonać podiete zobowiązanie 
młodzież pracowała dłużej. K ie- i 
ly zachorował tokarz tow. W ar-| 
muz — Duda pracował za siebie sj 
i za niego.

Trzeba było pracować dużo. 
nieraz po 12— lż godzin. Trzeba
aylo zabezpieczyć monterom 
m ateriał do pracy na dzień na­
stępny.

W niedzielę trzy ośmioosobo­
we br'vgady wyjeżdżały do spół­
dzielni produkcyjnych i  tam 
kontro lowały przygotowanie 
naszyn do akcji siewnej, po­
magały w ich remoncie.

— U nas teraz sami p rzo­
downicy — cieszy się starszy 
mechanik POM -u W ładysław  
Cichoszewski — foty. Duda. 
chociaż m ia ł długą, przerwę w 
pracy w swoim zawodzie, w y ­
konuje 165 proc. norm y, Z ie liń ­
ski — ISA proc., F a lkow ski — 
ISO— ISO proc., Daszkiewicz — 
200 proc., a in n i też niezgorzej. 
Tak, młodzież, która z początku 
trochę zostawała w  tyle, teraz J 
pracuje dobrze.

To „ dobrze“  trzeba rozumieć i 
tak: zobowiązania w  zakresie 
remontóla maszyn zetempowey j 
w ykona li w term inie. A plan j 
za lu ty  — na cztery dn i przed 
term inem.

tak walczymy o tyluł brygady pionierskiej?

G. LU TYC Z

Zabierając głos w dyskusji 
„Sztandaru M łodych“  pt. „Co 
to znaczy być pionierem ?" 
chciałbym  opowiedzieć towa­
rzyszom jak nasza brygada w 
Zakładach im. Janka Krasic­
kiego we Wiochach walczy o 
to zaszczytne miano.

W ydział narzędziowni w na­
szych Zakładach do niedawna 
hamował produkcję w ie lu in ­
nych wydziałów, a zwłaszcza 
mechanicznego, gdzie produk­
cja jest bardzo uzależniona od 
pracy narzędziowni.

Działo się to dlatego, ponie­
waż do narzędziowni przyszli 
nowi ludzie. Nie um ieli oni 
zorganizować sobie pracy. 
Przynoszono na przykład z me­
chanicznego uszkodzone narzę­
dzia. które należałoby wyre- 
perować w pierwszej ko le j­
ności, gdyż czekały na nie ma­
szyny. Pracownicy narzędzio­
w ni nie bra li tego pod uwagę, 
bo nie doceniali ważności tych 
narzędzi w produkcji. Repero­
wali natomiast narzędzia m nie j 
ważne, na które byt czas póź­
niej. Zdarzało się też często, 
że trudniejsze roboty przy­
dzielano robotnikom  o m nie j­
szych kw a lifikac jach, podczas 
gdy lepsi robotnicy zajm owali 
się drobnym i robotami. D la­
tego okres remontu narzędzi 
by! długi. Na tym . cierpiała u- 
zależnio-na od narzędziowni 
produkcja wydziału mechani­
cznego, który jeszcze do sty-

program r a d io w y
»* «zi*« 1) marca 1953 r.

P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.05. 15*25.

"Tadom ośe i 5.05. 6.80. 7.00, 7 55, 
18 M . 1600, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 0.10 
Al,4- fl!a w s i, 6.20 Wszechnica 
Radiowa, b.4o M u z y k a , 6.50 
G im n a s ty k ą  7.20 M u z y k a  po- 
Ghiha, 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 
S()0 A u d . d la  k las  s ta rszych  
szk 61 P ods taw ow ych , 0.20 M u - 
*y k a  s y m fo n ic z n a , 8.55 A ud. 
d la  k las  lic e a ln y c h , 0.00 A ud . 
d ’ a p rz e d szko li, 10.55 A u d . d la 
***■ H , 11.15 M u z y k a  i aktual- 
n o i« ,  11.45 c-łos m a ja  k o b ie ty . 
12-15 M u z y k a  lud o w a , 12.45 
A'Jd. dla wsi, 13.00 Muzyka, 
'■•‘ 50 U tw o ry  na h a rfę  w wyk. 
R R uszko w e j, 15.30 A ud . d is  
® ńeci, 1K.20 M u z y k a , l 6 *5 
Roagm. pow . M . K ubickiego

„T a m te  la ta " .  17.05 Toga- 
Ganka d la  ro dz icó w . 17.20 K o n -

c e rt. 13.00 M ik ro fo n e m  po k ra ­
ju .  18.15 ■Pleśni w  w y k o n a n iu  
E. Buscha. 18.45 A u d . d la  wsi., 
19.00 K o n c e rt w to rk o w y . 20.26 
W iad. sp ortow a , 20.32 R adziec­
ka  m u zyka  lud o w a . 20.45 S łu ­
ch ow isko  St. Z ie m b ic k ie g o  p t.

K o m u n a rd z i" . 22.15 P ieśn i 
Aleksandra W ie lh o rsk ie g o  -  
śp iew a Tom asz Dąbrowski, 
22.40 M ik o ła j R aków  -  Sonata 
na sk rzyp ce  i  fo rte p ia n .

program  I I  -  "»  ,s li **’  “ *
Program dnia 7.50, 14 0 .

W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.0«, 
21.00. 23.50.

5 18 K o n c e rt p o ra n n y , 
Gim nastyka, 6.1« f lendR3™ 
R ad io w y , 6.15 M u zyka , 6.50 
M u zyka  poranna. 14.05 
m acje , 14.10 Aud.
14.30 A «d .
P io tr  M ascagnt 
du 1 Santuzzy 
skość w ieśn iacza ’*

In io r -  
d ls  k l.  IV , 

d la  k i. V I I ,  15 00 
D ue t T u r r i -  

r. op. „K y e e r-  
15.10 „ K u r -

ezatkó" »po«. Bom*«
woja. przekł. R. B ie lic k ie g o , 
15.30 A ud. d ii dz iec i, 16.00 
W szechnica  R ad iow a — k u rs  I, 
16.20 K o n c e rt, 17.25 „ z *  spor­
tu " ,  17.30 „N a  w arszaw sk ie ) 
f a l i " ,  18-00 M U zyka, 10.30 And. 
i  c y k lu : „W  p raco w n ia ch  u - 
czo n ych ". 18.40 U tw o ry  s k rz y p ­
cowe w  w y k . S t. W ło da re k ie - 
go. 18.55 T yd z ie ń  K u ltu r y  A l­
b ań sk ie j w  Polsce — w  Pr o '  
g ra m ie  A lb a ń s k ie  s ty lizow a n e  
p ie śn i indow e, I9.18 R eportaż 
lite ra c k i,  10.3« M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o śc i, 20.00 K o n c e rt, 21.26 
W iad . S portowe. 21.82 K o n ce rt 
C hó ru  P. R-, 22.0« W szechnica 
Radiowa -  k u rs  I I ,  22.20 M u ­
zyka , 23.0« U tw o ry  fo r te p ia n o ­
we w  w y k . A r tu ra  Sclm ab la , 
23.00 U tw o ry  R are la .

ł»ol«kie Radio zastrzega so­
b ie  m oż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

cznia br. w ykonyw a ł 97 proc.
planu.

Na narzędziowełę cała za­
łoga patrzyła z urazą.

Wtedy pomyślałem sobie, że 
jeśli utworzyć młodzieżową 
brygadę, w które j będą praco­
wali różni fachowcy — tok»- . 
rze, ślusarze, frezerzy i szlifie­
rze — wtedy pracę będzie 
można zorganizować lepiej. Bo­
wiem jeśli każdy z fachowców 
będzie remontował narzędzia, 
z k tórym i dokładnie zapozna! 
się w swojej praktyce, wtedy 
robota pójdzie ła tw ie j i szyb­
ciej.

Z pomocą przyszedł roi Za­
rząd Zakładowy ZMP, wzy­
wając młodzież do organizo­
wania , brygad szturmowych. 
Wnet też skompletowałem 
brygadę. W je j skład wchodzą 
tow. tow.: Lange, Jan Cichol. 
Tadeusz Śmieszny, Wiesław 
Ruszkowski. Antoni Gniewosz 
i Wojciech S iekiera Odbyliś­
my pierwszą naradę produk-' 
cyjną. Celem, ja k i sobie po-
staw iliśm y, było zaprowadzić 
porządek w narzędziowni.

Tak podzieliliśm y między so­
bą pracę, że teraz nie zalegamy 
już z remontami. Ślusarze w 
naszej brygadzie zajm ują się 
wyłącznie reperacją w yk ro jn i­
ków. Podczas, gdy dawniej ro­
boty tokarskie wykonywano 
na innym  dziale — to dziś 
Czynności te wykonu ją toka­
rze z. naszej brygady — na na­
rzędziowni. Podobnie rzecz ma 
się z frezeram i. Nasi robotnicy 
nie biegają z zepsutym narzę­
dziem po innych działach, j|ak 
to było do lutego, aie sami.¡na 
sprowadzonych do narzędzio­
w ni maszynach wykonujejmy 
te prace.

Hasłem naszej b rygady, jest: 
wykonać nasze zadania ja k  
najprędzej i ja k  na jlepiej. Sta­
ram y się w ja k  najwięksąjym 
stopniu przyczynić się do tego, 
by nasze Zakłady wykonały 
plan. Z moim kolegą Lang« 
powiedzieliśmy sobie, że nie 
jesteśmy dobrym i zetempow ■ 
cami, jeśli nasza brygada nie 
będzie wykonywała planu. 
Wiedzieliśmy, że po to. «fcgy Za­

kłady mogły wykonywać pian,
każdy robotnik musi wykony­
wać swoje codzienne zadań.a, 
wykonywać je rytm icznie przez 
c&ły mjcsic|c. Postanowiliśmy 
zapalić wszystkich robotników 
dn te j w a lk i o produkcję. Jako 
p e rw s i w Zakładach spisali­
śmy- z tow. Lange umowę o 
pionierskim  współzawodni­
ctwie. Za narni uczynili to  na- 
Si koledzy. Dziś cała nasza bry­
gada walczy o miano p owier- 
skiej.

Wspólnie z tow. Lange po­
stanowiliśm y wykonywać 2M 
pi'oc. normy. Zobowiązaliśmy 
się zepsute narzędzia jak  naj­
krócej przetrzymywać w na­
szych rękach, bo n u-użej bę­
dą one u nas, tym maszyna 
mniej wyprodukuje. Jesb na­
tomiast oddamy je ' *  zaplano­
wanym czasie, albo przed ter­
minem. to przyc-z.v ;my się do 
utrzym ania ry tm ik i produkcji 
na maszynach.

Żeby dobrze pracować, trze­
ba mieć dobre narzędzi» pra­
cy. Raswm z tow. Lange zobo­
w iązaliśm y się oszczędzać na­
szych p iln ików  i w ierteł, aby 
b y ły  one zdatne do pracy jak  
najdłużej.

W narzędziowni m ieliśmy 
-dwóch młodych bumelantów. 
Poważnie hamowali oni naszą 
prapę. Jednym z nich był Je­
rzy P er/ycki. Nie przychodził 
do pracy, spóźnia! s:ę, lekce­
ważył- dyscyplinę.

Tłumaczyliśm y mu, ie  jego 
bumeisnctwo szkodzi me ty l­
ko jemu samemu, sie również 
r.am — jego kolegom, bo mu­
simy za niego wykonywać pra­
cę, wkładać więcej w ys iłku  i 
trudn ie j nam jest zrealizować 
pian. A kiedy okazało się, że 
nasze tłumaczenia nie poma­
gają. że Purzycki nie chce pra­
cować. wtedy grupa wysunęła 
wniosek o usunięcie bumelan­
ta z organizacji. Wniosek ten 
na zebraniu został przyjęty.

Inaczej było z drugim  bume­
lantem. Kopczyńskim. Rów­
nież i nad nim  roztoczyliśmy 
opiekę. Po pracy zabieraliśmy 
go do św ietlicy, uczył się z. na­
mi. Rozmawialiśmy z nim o

ju trzejszej pracy, o tym, eó 
nam jeszcze zostało do zrobie­
nia. Kopczyński początkowo 
odnosił się do tych spraw z 
lekceważeniem. Ale kiedy wy­
tłum aczyliśm y mu. że przez 
bumelowanie lyinże utracić 
pracę, siać się pośm iewiskom  
załogi, wtedy zrozumiał. Tak 
zdołaliśmy so sprowadzić na 
właściwą drogę i dziś tow. 
Kopczyński jest dobrym. Wzo­
rowym pracownikiem.

Żeby rozwinąć ruch pionier­
ski w Zakładach, nasza bry­
gada wywiesiła k ilka  „b łvska- 
w ic“ , w których pisaliśmy o 
naszych osiąamęoisch i wzy­
waliśmy innych do pójścia w 
nasze siady. Na to wezwanie 
młodzież wydz, mechaniczne­
go organizuje juz brygadę 
szturmową.

W indyw idualnym  współza­
wodnictw ie z tow. Lange osią­
gamy dobie w yn ik i. W ykonu­
jemy ty ie . ile żeśmy się zobo­
w iązali, po 850 proc. Wzajem­
nie dzielim y się doświadczenia­
m i w7 pracy, kontro lu jem y co­
dziennie nasze w yn ik i.

O ty tu ł pioniera walczymy 
również w nauce. Obaj jesteś­
my uczniami Technikum  w ie­
czorowego. Postanowiliśmy 
zdać egzaminy kwócowe ja k  
na jlepie j i wierzę, że tak bę­
dzie. bo bardzo chcemy obaj 
zostać w przyszłości dobrym i 
technikam i, a chęci i zapału 
do pracy mamy dość. by poko­
nać w7szy«tkie trudńości.

ANDRZEJ B YR SK I 
K ie row n ik  młodz. b ry ­

gady szturm owej 
w  Zakładach Im. Janka 
Krasickiego we Wiochach

Co sądzicie o pracy brygady 
tow. Byrskiego?

Czy znacie brygady, które
podobnie, łub jeszcze lepie j 
walczą o ty tu ł , pionierskich?  
Napiszcie o ich pracy, o lu ­
dziach wschodzących w ich  
skład. Piszcie o swojej jn o - 
niersk ie j walce.

Na kopercie zaznaczajcie: 
„Dyskusja o p ion ierstw ie".

REDAKCJA

Otoczyć opieką D\1R przy zakładach 
Im. Świerczewskiego

Na Ape! Zarządu Głównego ! w DMR jest życiem ledwie
ZMP o zaciągu pionierskim  sta­
nął jako jeden z pierwszych v; 
powiecie p io trkow skim  tow. 
Tadeusz. Nowakowski, s;yn ko­
lejarza. Postanowi! /.ostać pio­
nierem. zgłosić się  na n a jtru d ­
niejszy odcinek w a ik i o Plan 
6-le tn i w przemyśle metalowym, 
ofiarną i wydajną pracą zdobyć 
zawód, zwiększyć szeregi przo­
downików pracy socjalistycznej.

A le obok gorącego zapału do 
pracy, do w a ik i o zaszczytny ty ­
tu ł pioniera, Nowakowski rów­
nież interesuje się żywo am ator­
ską twórczością malarską, któ­
ra absorbowała go bardzo od 
najmłodszych lat. Pragnie spę­
dzać wolny cz,as po pracy na 
rozrywkach ku ltu ra lnych i zdo­
bywaniu podstawowej wiedzy z 
dziedziny malarstwa.

Takich jak Nowakowski

tlejącym, a nie płomiennym 
js k  zapal młodych przodow­
ników, których oblicze mo­
ralne powinno ono kształtować. 
Działalność kom itetu redakcyj­
nego gazetek ściennych i wyda­
nie ostatnio przez niego ładnej 
gazetki poświęconej 10-leciu po­
wstania ZWM i 35 rocznicy po­
wstania A rm ii Radzieckiej, jako 
tako urządzona świetlica z. ra ­
diem i adapterem najczęściej 
dostarczającym rozryw ki, punki

nien również zaopiekować
się któryś z warszawskich Do­
mów K u ltu ry . Opieka taka da­
łaby możność pogłębiania swych 
zainteresowań tow. Nowakow­
skiemu w sekcji m iłośników 
plastyki, tow. Kozie w  sekcji 
m iłośników lite ra tu ry  i wszyst­
kim tym, którzy mają jak ieko l­
wiek zainteresowania artystycz­
ne i kultura lne.

Pożądaną byłaby również 
współp ia ia  z DMR w dzie­
dzinie ku ltu ra lne j którejś ze

wśród kilkudziesięcioosobowej jmniejsze zainteresowania an.zeh 
grupy zaciągu pionierskiego z !do  pracy zawodowej

biblioteczny, posiadający z b y li ^¿61 średnich lub wyższych, 
i matą ilcść książek — wszystio 
to nie wypełnia jeszcze cało 

■kształtu zadań pracy ku ltu ra lno 
| oświatowej w DMR.

Brak jest zespołów artystycz 
nych, a zwłaszcza m uzyczne* 
i śpiewaczego, w których powin­
ni sie znaleźć tacy jak tow 
Wandke, mający dla muzyki ni

i Co prawda współpracę taką za­
in ic jow a li już studenci Akade­
m ii Medyczhej. ale... poprzestali 
ty lko  na jednorazowym pobycie 
na wieczorku towarzyskim  w  
św ietlicy DMR. Pionierzy cze­
kają na dalsze p rte jaw y te j 
współpracy.

Zaabsorbowani w wolnych go­
dzinach od pracy życiem k u liu -  

Zespół j ra lnym  ci mieszkańcy DMR,

pracy
czewskiego w Warszawie, jest ! rz.y 
wielu. Różnorodne też mają za- j we.

wo, lódzkieeo która iuż w li-  chóralny zasilić mogliby w ; którzy dotychczas pozbawie- 
o p a d / t  to f  r  prz j ą p l ł a  do Pierwszym  rzędzie tow. tow |m  byl. należytej opieki w y . 

• p ,,, Zakładach 'im  Swier- W ydrzvnski . Kaczmarek, któ- ; chowawczej , godziwej roz- 
Zakłariact m. maJą dobre warunki głoso- ! rvw k i ku ltu ra lne j, nie ulegaliby

¡wpływom bikiniarstua i chu li­
gaństwa, co dotychczas m iało 

, .miejsce. Pouczającym sygnałem
tystyczne. < morząd domu i organizacja ze- , ^ył tu wypadek tow. Grzegorza

po tra fiły  | Adamczewskiego, o którym  roż­
na leży tym  | poczęto dyskusję na lamach na­

szego pisma pt. „Co znaczy być 
pionierem".

W K łodzk ie j Fabryce Urządzeń Technicznych produkuje się 
przede wszystkim  wózki transportowe  j dźw igi przeznaczone 

• dla naszego budownictwa.
i Plan p rodukc ji za. rok 1952 załoga wykonała w  104 proc. 
| W fabryce prowadzone jest szeroko szkolenie przywarsztatowe. 
j Na zdjęciu: Z M P-owiec., ślusarz W łodzim ierz Cichocki nau- 
| czyi się zawodu w  fabryce, a obecnie wykonuje już  206 proc. 

normy.
Foto CAF

Tow, W iesław Wandke. syn j tempowska gdyż nie 
średniorolnego chłopa z groma- j one dotychczas w 
dy Gorzowice, woj. łódzkie, ab- stopniu wykorzystać w pracy 
solwent g im nazjum  przemysio- I ku ltu ra lne j zapału i zeintereso- 
wego w Radomsku, poza obrób- i wań młodzieży. Winę ponosi 
ką m etali interesuje się bardzo i również Dyrekcja Zakładów im 
muzyką. Pragnieniem jego jest. j Świerczewskiego nie zapewnia- 
nauczyć się dobrze grać na 1 jąęa św ietlicy DMR porno- 
skrzypcach, pogłębić wiedzę cy finansowej. Jak gdyby 
zdobytą od w ie jskich skrzypków, j na odczepcie przeznaczyła ona 
Tów. Andrzej Koza interesuje | na cele ku ltu ra lne DMR aż... 
się lite ra turą , zwłaszcza rnark- j 30 złotych. W dodatku kasa 
sistowską. natomiast jego kole- i dotychczas jeszcze nie zrealizo- 
ge Osińskiego pociąga bardzo | wała w banku czeku na tę 
praca w zespole dramatycznym, j kwotę.

Życie ku ltu ra lno  - ośw iatow e1 Mieszkańcami DMR powi-

Dobrze zorganizowana praca 
ku ltu ra lno - oświatowa na tere­
nie DMR. przyczyni się do 
całkowitego wye lim inowania 
przejawów chuligaństwa, a co 
najważniejsze wpłynie wycho­
wawczo na ukształtowanie się 
oblicza moralnego nowego typu 
człowieka, jak im  powinien być 
pionier.

ZB IG N IE W  SUFIN  ’

jn ię tv  za język opowiada o re- 
i o tym , że nie może dogonić 

lów.
iw  no, że w dwa dni nic "
To Sapiński tak w as 
tu panoszy jak szara 8? _ , -e 

e szczęście, że z nim in i . ,a 
tak i, na w s z y s tk ic h

Uważajcie z nim -  ostrzegła. — A nau- 
ka się tak nie martwcie. Powoli, syste- 
m ltycznie -  samo wejdzie do g!ow>.

t roiri czesze się przed swym luster-
, ' f  zerka na Ganderę z wyrazem
nMiłowania Gandera dostrzega kątempomowama en.a jarsk) jes, mu nle.
oka te p . oHviera nosa, nie utrzy- 
sympatyczny. ^  stosunkńw  z mie-
m bLócamTswego pokoju: przychodzi się szkancami snegvw  pivcb(ać. C an­
tu wyspa , ^  jarskiego, bo me
dera unika «  „ności riebie. a sam
IUbi 'hceC S z a ć  jawnej niechęci. Ale 
mc chce w a za  i 7auważyl. że pe-
dzisiaj rano ?n[ka w zetkmę-
wnosc siebie pOS7)0 0 miejsce przy
ciu 1 f^ tó re g o  Sapiński wypędził Jar- 
stoIe’ oJnm fki rozkazał sucho: „Puśćskiego. Sapiń. . JaI.fk j natychmiast

mniCi <T  an dera dojrzał w jego oczach wstał. Gander et p iVsk mena-
jaktś I f  - R może ^  w y.

wiści. zd z l" ,lLcr,ę co bv «ie bał jakie- 
gląda choćbv ten był dzia-
g0ś Saptnskteg^ M n .e G andera jest 
łączem ZM P. ^  ocen!6t J8kie sto-

w  “  S * A w  7 » e n . « » -

— i*- « » * -  -

słowa. Teraz Gandera jest sam i mo­
że pisać swój referat.

Wkłada weń wiele staranności. Czy­
ta broszury, dostarczone przez S ip iń ­
skiego. a rtyku ły  z „Poprostu“ . Przeglą­
da książkę francuskiego publicysty o 
polityce Watykanu. Przypomina sobie 
sytuację w swojej wsi. gdzie proboszcz 
unika jak ichko lw iek  wiążących wypo­
wiedzi. operując ty lko  aluzjam i. Przez 
okres pobytu w szkole Gandera zdoła) 
odrzucić ciężar wierzeń i przesądów, 
k tórym i nasiąkło jego dzieciństwo. Ale 
m imo to i teraz, gdy musi zająć jasno 
określone stanowisko, odczuwa jakieś 
zahamowanie, jakieś ' zdenerwowanie. 
Ten dawny Józek, syn chłopa ze wsi 
parafia lne j, rozw ija jący się w cieniu 
zimnego, mrocznego kościoła, gdzieś 
tam się miota, krzyczy, że to niepraw­
da. Gandera już wie, że to nie jest glos 
rozsądku ani przekonania, że to przy­
zwyczajenie z lat dzieciństwa i wycho­
wanie rozdwajały mu myśli i serce. 
Długo walczył z sobą — aż zerwał, zda­
wało mu się. owe peta. które krępo­
wały rozwój m yśli: tym  bardziej teraz 
jest wściekły na siebie i postanawia 
właśnie napisać ten r-.e ra I prawdziwie 
po m arksistowsku, bez wahań i ustępstw.

Nie będzie pisał tego, czego nie myśli. 
Przecież ostatecznie mógłby nie przyjąć 
lego tem atu! Będzie pisał z przekona­
niem i nareszcie stłamsi w sobie Józ- 
ka-szczeniaką, pętającego się kolo spód­
nicy m atki w w ilgotnym  wnętrzu b ły ­
szczącego świecami kościoła. Nie będzie 
prosić Sapióskiego o zmianę tematu!

Prosić Sąpińskiego... Czuje, że t on 
się obawia Sąpińskiego. Sapiński na 
pewno nie dopuszcza m yśli, że ktoś 
mógłby mieć trudności z jak im ś zagad­
nieniem światopoglądu swojej organi­
zacji. Może mu zaszkodzić na terenie 
ZM P czy nawet uczelni... Gandery n ik t 
tu przecież nie zna, a on zbyt dobrze 
pamięta swoje niedawne przejścia z 
przyjęciem na akademię. Jeszcze się 
po tym nie otrząsnął, nie czuje gruntu 
pod nogami.

Oblicza ilość napisanych wierszy I 
wzdycha: sprawdza, ile jeszcze braku­
je do pó łtore j godziny wykładu.

— Umiecie śpiewać, Gandera? — 
pyta Stasiak, który wchodzi cicho jak  
kot.

Zaskoczony Gandera zrywa »tę.
— Śpiewać? Nie, nie umiem — od-

powiada zdziwiony. A bo co?
— Organizujem y chór i dzisiaj p ie rw ­

sze zebranie. Mamy mało kandydatów, 
więc może byście... ,,

— Ja się do chóru nie nadaję — bro­
ni się Gandera. przerażony perspektywą 
stra ty cennego czasu. — Osioł lepiej 
ode mnie śpiewa.

Stasiak pochyla się n*d stołem, spo­
gląda na zapisane przez Ganderę k a rt­
k i papieru.

— To ten wasz referat... Szybkośde
go skończyli. Chodźcie na ćwiczenia.

Wieczorem Ganderń oddaje referat 
Sapińskiemu. Sapiński kiw a głową z 
aprobatą.

— Dobrze, bardzo szybko, Gandera.
I  przegląda od razu wyrw ane z ze­

szytu kartk i. Czyta z piętnaście m in u t
— Co wy tak k la js tru jec ie . Gande­

ra? Aż mdii. Zetempowłec powinien do 
takich spraw bojowo, z zapałem, a nie 
tak...

Gandera milczy. Referat wydawał mu 
się bardzo śmiały. Sapiński patrzy na 
niego swym i błyszczącymi oczyma.

— Przecież widzę, że potraficie na­
pisać, ty lko  czego tak ostrożnie? Od­
powiedzcie, Gandera?

— To mój pierwszy referat, kolego,
I ternai trudny...

— Trudny? Dobrze. Dam wam teraz 
łatw iejszy, to się zrehabilitujecie. Ma­
cie — grzebie znowu w kartkach n* 
stole — „ZM P  jako najbliższy pomoc­
n ik p a r ti i“ . Ten temat jest chyba 
łatwy. L ite ra turę  znajdziecie w b ib lio­
tece Zarządu Uczelnianego.

Gandera znowu się czerwieni. Gdy 
mówi, wyrazy zatrzym ują mu *ię 
w gardle.

— Kiedy ja muszę naukę nadrobić, 
kolego. Ja jestem miesiąc spóźniony,

Każdy ma naukę, Gandera. M usi­
cie godzić pracę społeczną z nauka. Ja 
też godzę. Zresztą, co tu gadać... Do­
staliście się na akademię? Tak. K to 
was na tę akademię przyjął? Nie w ie ­
cie... Klasa robotnicza' Klasa robotni­
cza was przyjęła i teraz żąda od was 
referatów. Jasne? Wy byście pewno 
chcieli ty lko  korzystać... Trzeba coś dać 
od siebie, Gandera!

Gandera milczy. Jest bezradny wo­
bec takiego argumentu. Zapisuje temat 
referatu i myśli, że w ten sposób nigdy 
nie dogoni nauki. Zastanawia się, czy 
nie pójść do przewodniczącego Zarzą­
du Uczelnianego i powiedzieć, że on 
w tym  tempie nie może... Musi się Ju­
tro  zdecydować.

Jest sobola i Gandera wybiera się 
po kolacji do miasta. Wychodzi sam; 
nie zdołał jakoś dobrać sobie towa­
rzystwa do swych rzadkich spacerów. 
Nawet Stasiak, jedyny, z k tórym  w y­
obraża sobie bliższa /.najomość. ma 
swoich kolegów, z k tó rym i zawsze cho­
dzi.

Prr.ed południem padał deszcz i na 
ulicach jest błoto Gandera m ija  w y­
stawy. k tórym  za każdym razem uważ­
nie się przypatruje. N ic oczywiście nie 
kup i: stypendium nie pozwala na nie­
przewidziane wydatki. Już u lokował 
każdy grosz z tego pierwszego stypen­
dium  po zapłaceniu stołówki i tak nie­
wiele zostało. Papierosów na szczęście 
nie pali i  jakoś będzie musiał prze­
żyć.

(e.d.n.)
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Zapoznać całą młodzież z nowym regulaminom SPO
Aby wypełn ić zaszczytne zadania, 

nakreślone ruchow i sportowemu 
przez kie row n ictw o P a rtii w  uchwa­
le B iura Politycznego KC PZPR 
z września 1949 roku, musimy objąć 
wychowaniem fizycznym ja k  na j­
szersze masy młodzieży i ludzi pra­
cy, stworzyć im  takie w arunk i, aby 
każdy mógł zdobywać zdrowie i 
sprawność fizyczną, rozw ijać siłę, 
zwinność, śmiałość i zdecydowanie, 
krzepkość i wytrzymałość. Do tego 
celu została wprowadzona odznaka 
sprawności fizycznej — „S P R A W N I' 
DO PRACY X OBRONY“  — SPO .

Odznaka SPO oparta jest na sze­
rokich, bogatych doświadczeniach i 
wzorach przodującej k u ltu ry  fizy ­
cznej i sportu Zw iązku Radzieckie­
go. Radziecka odznaka GTO („Go­
tów k T rudu i  Oboronie ZSRR“ ) zdo­
bi pierś m ilionów  radzieckich obywa­
te li. Je j zdobyciem chlubią się ucz­
niow ie i uczennice, żołnierze A rm ii 
Radzieckiej, robotnicy i kołchoźnicy. 
M łodzi sportowcy przy warsztacie 
pracy dają świadectwo temu, że czło­
w iek  s ilny, zręczny i w ytrzym ały, 
szybciej opanowuje nową technikę i 
lep ie j w ykonu je każdą pracę. Rów­
nież w wyszkoleniu bojowym  żoł­
nierza, sprawność fizyczna odgrywa 
dużą rolę. W ćwiczeniach wojsko­
wych — marsz, bieg, rzut, czy skok 
m ają bardzo częste zastosowanie.

Odznaka SPO jest sprawdzianem 
w yrobien ia  obywatelskiego. Aby ją 
uzyskać, trzeba odbyć szereg prób i 
osiągnąć w yn ik i, przewidziane regu­
lam inem . System zdobywania SPO 
jest tak pomyślany, aby każdego 
ubiegającego się o odznakę skłonić 
do stałych i  systematycznych ćw i­
czeń. Jest to na jbardzie j słuszna i 
w łaściwa droga upowszechnienia 
k u ltu ry  fizycznej I sportu. Poprzez 
atrakcyjne im prezy masowe i zawo­
dy sportowe połączone ze zdobywa­
niem  norm  na odznakę SPO, pro­
wadzi droga do upowszechnienia 
wychowania fizycznego i spopulary­
zowania sportu — wśród szerokich 
rzesz młodzieży i  ludzi pracy.

Elementem, przyciągającym mło­
dzież do stałego podnoszenia swej 
sprawności fizyczne j jest współza­
wodnictwo. Każdy chłopiec czy 
dziewczyna chętnie m ierzy swe siły

z in n ym i i ma am bicję, aby w yjść 
zwycięsko z te j próby sił. W prowa­
dzenie fo rm y zawodów do prób na 
odznakę, skłania młodzież do syste­
matycznego uczęszczania na zapra­
wę, przez co osiąga ona lepsze w y ­
n ik i m  zawodach. K onkretny cel 
zwycięstwa, wdraża młodzież do sta­
łego upraw ian ia  ćwiczeń. ■

Poważnym ł w  dużej mierze decy­
dującym  czynnikiem  słabego zainte­
resowania wprowadzonej przed 3 la­
ty odznaki SPO wśród młodzieży 
był n icna iiw łaśc iw ie j opracowany je j 
regulam in. Za szczunły byi wybór 
poszczególnych norm  i  stąd też w ie­
lu  ubiegających się o odznakę znie­
chęcało sie. do je j zdobywania. Np. 
strzelanie hjylo norm ą obowiązkową; 
nie zawsze i nie w każdej miejsco­
wości można było je przeprowadzić. 
A  brak te j :5orm v ham ow ał wydanie 
odznaki. 55by* skom plikowana i  zbiu­
rokratyzowana dokum entacja od­
znaki SPO rtwwróeż nie sprzyja ła  na­
leżytemu je j rozw ojow i.

Dlatego też w  d rug ie j połow ie ub. 
roku, analizu jąc wszystkie błędy i 
braki, jak ie  ńasuneta praktyczna 
realizacja odznaki SPO — G K K F  
opracował now y regulam in te j od­
znaki. uw zględnia jąc w  n im  szereg 
poprawek i zm ian, dostosowanych 
do potrzeb m łodzieży i starszych.

W  nowym regulam in ie  SPO wpro­
wadzono większą iSość stopni od­
znaki; zmniejszona została ilość 
norm obow iązkowych z 12 do 9 oraz 
wprowadzony został bogatszy i róż­
norodniejszy w ybór norm  i ćwiczeń. 
Każdy chętny do zdolbycia odznaki 
SPO. w zależności od: swego w ieku 
i  stopnia przygotow ania fizycznego, 
może i powinien znaleźć dla siebie 
odpowiednie ćwiczenia.. Zestaw ćw i­
czeń i  norm SPO w now ym  regula­
m inie zbudowany jest na zasadzie 
stopniowania wszechstronnie dobra­
nych ćwiczeń. Odznaka skt3da się 
z następujących stopni i  rodzajów 
dla obojga p łc i:

a) stopień dziecięcy od la t 11 
do 14 (odznaka ko lo ru  brązowego, 
z lite ra m i BSPO), ma za zadanie 
pobudzić zainteresowanie dzieci 
w  szkołach do w ychowania fizycz- 
cznego, zapewnić im  ha rm on ijny  
rozwój i ak tyw ny odpoczynek.

b) stopień młodociany od lat 15 
do 16 (odznaka w  kolorze sre­
brnym , z lite ram i BSPO), ma za­
pewnić nie ty lko  praw id łow y roz- 
w ó j fizyczny, ale stworzyć trw a łą  
podstawę wszechstronnego przygo­
towania młodzieży przez wciągnię­
cie je j do systematycznego upra­
w iania ćwiczeń fizycznych i  sportu.

c) stopień I  od la t 1" do 35 i 
ponad 36 la t (odznaka srebrna, 
z lite ram i SPO), ma wszechstron­
nie podnosić sprawność fizyczną 
młodzieży i ludzi pracy.

d) stopień XI również od ia t 17 
do 35 i ponad 36 la t (odznaka 
złota, z lite ram i SPO), stawia 
przed je j posiadaczami duże w y­
magania, wszechstronnego przygo­
towalnia fizycznego.
Oprócz odznaki stopnia I, w  po­

zostałych odznakach wprowadzony 
został napis „z wyróżnieniem “ . Do 
otrzym ania jednej z wym ienionych 
odznak trzeba zdać norm y ćwiczeń 
obowiązkowych o charakterze p rak­
tycznym, zapewniających ogólny 
rozwój fizyczny oraz ćwiczeń do w y­
boru, połączonych w  4 grupy, do­
skonalących szybkość, zręczność, siłę 
i wytrzymałość. Tak więc np. na 
stopień 1 i TI SPO trzeba zdać 5 
norm obowiązkowych i 4 do wyboru. 
Pewne norm y szczególnie, trudne do 
masowego ich zdobycia, G K K F  mo­
że uchylić na okres przejściowy.

Upowszechnienie odznaki SPO sta­
je  się sprawą pierwszoplanową, nie­
zw ykle ważną i p ilną  w  naszym 
ruchu sportowym. Jest to sprawa 
ogólnonarodowa, k tó re j wagę po­
w in n i i muszą zrozumieć nie ty lko  
sportowcy, ale cała młodzież i  spo­
łeczeństwo. Nasze tempo budowni­
ctwa socjalistycznego wymaga od 
całego narodu dużego w ys iłku , o fia r­
nej pracy i w iele poświęcenia. Na­
sze śmiałe i  piękne zadania może­
my ty lko  w tedy wykonać, gdy bę­
dziemy do tego odpowiednio przy­
gotowani fizycznie i m oralnie, jeśli 
będziemy zdrow i i sprawni, w y­
trw a li i zahartowani.

Powszechne zdobywanie odznaki 
SPO — umacnia siłę obronną nasze­
go k ra ju , jest zatem jednym  z czyn­
n ików  zabezpieczenia naszego bu­
downictwa, jest umocnieniem naszej 
w a lk i o pokój.

Przed całym naszym społeczeń­
stwem, a w szczególności przed m ło­
dzieżą. stoją zadania masowego /.do­
bywania norm na odznakę SPO. 
Dlatego koniecznym staje się do­
kładne zapoznanie całej młodzieży 
i wszystkich ludzi pracy z nowym 
regulam inem SPO. Trzeba pamiętać, 
że odznaka obejmuje wszystkich bez 
różnicy pici, począwszy od 11 roku 
życia i stać się musi treścią codzien­
nej pracy sportowo-wychowawczej 
z młodzieżą i sportowcami. Nowy 
regulam in SPO oparty na doświad­
czeniach ia t ubiegłych, w pełni temu 
sprzyja. Niech wiec brązowe i sre­
brne znaczki BSPO i SPO zdobią 
pierś młodych i starszych, wyrażają 
ich gotowość do pracy dia Polski 
Ludowej i  obrony Ojczyzny.

Sprawą upowszechnienia SPO mu­
szą planowo zająć się kola i Za­
rządy ZMP. Zdobywanie SPO musi 
zająć poważne miejsce w życiu mas 
członkowskich ZM P i młodzieży 
niezorganizov/anej. Należy systema­
tycznie ■ omawiać realizację SPO na 
zebraniach Prezydiów wszystkich 
instancji ZMP, usuwać napotkane 
błędy i braki, wyciągać w n ioski do 
dalszej pracy. Pamiętać trzeba, że 
ty lko  młodzież zdrowa. silna, 
sprawna i  zahartowana może wyso­
ko nieść naprzód sztandar socja li­
zmu, budować piękniejszą przyszłość 
naszej Ludowej Polski.

M łodzi chłopcy i dziewczęta, spor­
towcy — stawajcie do wydajn ie jsze j 
służby swej ojczyźnie, zdobywajcie 
zaszczytny znaczek BSPO i SPO. 
stawajcie masowo do zdawania norm 
SPO, b ijc ie  rekordy życiowe!

Zetempowcy, wasze miejsce na 
pierwszej l in i i  w a lk i o pełną popu­
laryzację nowego regulam inu 1 od­
znaki SPO. W łasnym przykładem  
zachęcajcie, wyciągajcie całą m ło­
dzież na bieżnie i skocznie, sale, 
bale i boiska. Niech pierwsze od­
znaki zdobyte według nowego regu­
lam inu zabłysną na waszych pier­
siach. Pobudzajcie do życia kola 
sportowe, wciągajcie do nich jak 
na jw ięce j m łodych chłopców i dziew­
cząt, przystępujcie od dziś do zdo­
bywania norm na zaszczytną odzna­
kę — „SPRAW NY DO PRACY 
I  OBRONY“ .

S P O R T O W C Y !  %

Pod wodzą PZPR i wiernego ucznia Stalina —  Bolesławca 

Bieruta —  do walki o podniesienie tężyzny fizycznej narodu, spraw­

ności do pracy i obrony naszej Ludowej Ojczyzny!

Uroczyste otwarcie letniego sezonu sportowego
W niedzielę 15 hm. nastąpiło w całym kra ju  uroczyste otwarcie sezonu wiosenno - letnlege. 

Stadiony i boiska w ype łn iły  setki tysięcy młodzieży, aby stanąć do dalszej w a lk i o umasowient 
naszej ku ltu ry  fizycznej, o dalszy rozwój sportu wśród najszerszych rzesz sportowców mias 
i wsi. Na boiskach p iłkarsk ich  uroczystość rozpoczęcia sezonu poprzedziła pierwsze mecze mi­
strzowskie wszystkich klas.
C en tra ln a  uroczys tość  o tw a rc ia  se­

zonu o db y ła  się na s ta d io n ie  W o j­
ska P o lsk iego  w  W arszaw ie . Z e b ra ­
ne na s ta d io n ie  de legacje  w szys t­
k ic h  zrzeszeń w y s łu c h a ły  p rze m ó ­
w ie n ia  przew odn iczącego  G K K F  
W ł. Reczka, k tó re  tra n sm ito w a n e  
b y ło  przez ra d io  na w szys tk ie  s ta ­
d io n y  w  k ra ju .

P rze w o d n iczą cy  G K K F  R eczek po­
w ie d z ia ł m . in . :

,.L iczne  . rzesze s p o rto w có w  w y ­
chodząc dziś na bo iska  zw raca ją  
się m y ś la m i k u  naszym  n a jb l iż ­
szym  p rz y ja c io ło m  — sportow com  
ra d z ie c k im .

P rz e ż y liś m y  w ra z  z n a ro d a m i ra 
d z ie c k im i, z catą postępow ą lu d z ­
kością  n a jb o le śn ie jszą  s tra tę , ja ka  
m ogła  nas d o tkn ąć .

O de jśc ie  n a jw ię ksze g o  C z ło w ie ­
ka naszej epok i, W odza obozu 
p o k o ju , w ypró b o w a n eg o  P rz y ja ­
c ie la  n a ro d u  po lsk iego  — Józefa 
S ta lin a  n a p e łn iło  serca w s zys tk ich  
sp o rto w có w  n ie w y p o w ie d z ia n y m  
bó lem  i  z ro d z iło  tw a rd e  postano ­
w ie n ie  da lsze j, jeszcze b a rd z ie j o - 
f ia rn e j w a lk i  o zw y c ię s k ie  p rze ­
k u w a n ie  w  czyn  Jego w ie czn ie  
ż y w y c h  n a u k  i w skazań.

W szyscy p o lscy  sp o rto w c y  s ta ­
ną w  p ie rw s z y m  szeregu b ud o w ­
n ic z y c h  s o c ja lizm u . N ie  b ra kn ie  
s p o rto w có w  w śród  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  w  ko pa ln ia ch , fa b ry k a c h  i 
h u ta ch , n ie  b ra k n ie  sp orto w có w  
w śród  ch ło p ó w  b u d u ją c y c h  spó ł­
d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , w śród  m ło ­
dz ieży os iąga jące j na jlepsze  w y n i­
k i  w  nauce.

W szyscy po lscy  sp o rto w c y  s ta ­
ną do w a lk i o dalsze um asow ie - 
n ie  sp o rtu , o now e re k o rd y .

C a ły  nasz naród , s k u p io n y  w  
szeregach F ro n tu  N arodow ego  pod 
k ie ro w n ic tw e m  P o ls k ie j L.,edno- j m ów kam i, 
czorn-j P a r t i i  Robotn icze;., pod 
p rzew odem  B o les ław a B ie ru ta , w

D o ło ż y m y  s ił, by  s p o rt lu d o * ’?» 
o p a rty  o b ra te rską  ideę s o lid y  
ności w sz y s tk ic h  lu d z i pracy» 
cz y ł się w  w a lk ę  o p o k ó j, w0 
ność i  s o c ja liz m “ .

Po p rz e m ó w ie n iu  o db y ła  się ce r* ' 
m on ia  w c ią g n ię c ia  f la g i państ^ '0 
w e j na m aszt p rz y  d ź w ię k ^  
h y m n u  narodow ego , po czym  PlZ^  
m ó w ił do zebranych  re ko rd £ ist* 
P o ls k i w  p ły w a n iu , żo łn ie rz  -  sP01-' 
to w ie c  M ro c z k o w s k i.

Pó ode g ra n iu  H y m n u  Młodzie*0'  
wego n as tą p iła  d e fila d a  sportowa* 
W b a rw n y c h  szeregach, ze sztur- 

k roczą p rz M s ta w ic ie l*  
w s z y s tk ic h  ¿zrzeszeń sp o rto w ych .. SA 
w śród  n ic h  sp o rto w c y  Ludowe#®

w a lce  o p o kó j i re a liza c ję  P la n u  , W o jska  P o lsk iego, m aszeru ją  *P°r'
6 -le tn ie go  b u d u je  now e szczęśli­
w e życ ie .

O b o w ią zk iem  w s z y s tk ic h  sp o r­
to w có w  je s t dać sw ó j w k ła d  w 
tw ó rc z y  w y s iłe k  całego narodu .

D la tego  d o ło ż y m y  w sz y s tk ic h  
s ił, b y  le tn i sezon .sportow y b y ł 
da lszym  k ro k ie m  n a p rzó d  w  u- 
m a sow ien iu  i  p o d n ies ie n iu  poz io ­
m u  sp o rtu  i k u ltu r y  f iz y c z n e j w 
naszym  k ra ju .

to w c y  w ie js c y  zrzeszeni w  LZ^» 
c z ło n k o w ie  now ego zrzeszenia Stal*. 
Radośnie i d u m n ie  m aszeru je  ńv ł° ' 
dzież w  d n iu  rozpoczęcia  now®- 
e tapu  w a lk i o now e sukcesy na sta' 
d ionach , bo iskach  i  p ły w a ln ia c h .

Po u roczys to śc i o tw a rc ia  sezon11 
rozegrano p ie rw s z y  w  ty m  roku  
s to lic y  m ecz o m is trzo s tw o  I  b ił1 
p iłk a rs k ie j C W KS — K o le ja rz  (p0* 
znań).

W

Piłkarze rozpoczęli mistrzowskie spotkania

Po fgrzgsliocft Biręjgnichich

Bogaty dorobek i piękne osiągnięcia 
IV  Ogólnopolskich Igrzysk Harcerskich

„ .. .K o ń c z ą  się nasze Z im o w e  Ig rz y s k a . Z a n im  ro z je d z ic m y  się do sw o ich  s zkó ł, ch cem y C l z ca łego se r­
ca p odz iękow ać  za w szys tko  — za p ię kn e  z jazd y  z g ó r , k tó re  w ie lu  z nas w id z ia ło  po raz p ie rw szy  w' ż yc iu , 
za sp o tka n ia  z p rz y ja c ió łm i p io n ie ra m i k o re a ń s k im i i  ko le g a m i z ca łe j P o ls k i, za wesołe tańce  l p io se n k i, 
za T w o ją  D rog i N a u czyc ie lu  tro skę  o z d ro w ie  i radość w s z y s tk ic h  d z ie c i.

N ig d y  n ie  z a p o m n im y  naszych Ig rz y s k . W ie m y , że to  nasza O jczyzn a  dała nam  ta k ą  w spa n ia łą  nag rodę  za 
dobra  nau kę  d la  zachę ty  do da lsze j p ra c y . O p o w ie m y o ty m  w s z y s tk im  ko le g o m  i  p rzez c a ły  ro k  do na­
s tę p n y c h  Ig rz y s k  p os ta ram y  się jeszcze le p ie j uczyć , zd obyw ać na bo iskach  jeszcze lepsze w y n ik i  sp ortow e .

P rze sy ła m y  Ci gorące p o z d ro w ie n ia  od w s z y s tk ic h  h a rce rzy  I o b ie c u je m y , że sw o im  p rz y k ła d e m  zachę­
c im y  ko legów ', aby  hasio  Ig rz y s k  — „P ie rw s i w nauce — p ie rw s i w sp o rc ie “  s ta ło  się hasłem  nas w s z y s tk ic h  

n a  co dzień...«*

— czy ta ła  R om a Banaszek, d rżącym  
Ze w zruszen ia  g łosem  te ks t l is tu  do 
Prezesa R ady M in is tró w  tow . B o le ­
s ław a  B ie ru ta  w  d n iu  zakończen ia  
Ig rz y s k  w  K ra k o w ie .

Ig rz y s k a  h a rc e rs k ie  zo s ta ły  za koń ­
czone. B y ły  one n ie  ty lk o  na jlepszą  { 
nag ro d ą  dla dz iec i za ich  p iln ą  w y - j 
t rw a ła  i sys tem a tyczną  naukę , za i 
o s iągn ięc ia  sp ortow e , k tó re  pom aga- L 
ł y  im  w  z d o b yw a n iu  bardzo d ob rych  
s to p n i w  nauce, a le  przede w szys t­
k im  s ta ły  się one podsum ow an iem  I 
k i lk u  m ies ięcznego e tapu p rzyg o to - I 
w a ń  do te j im p re z y , d łu g ic h  e lim i­
n a c j i  szko ln ych , p o w ia to w y c h  1 wd- | 
je w ó d z k ic h . D oroczne Ig rz y s k a  | 
H a rc e rs k ie  łączą słuszn ie  sp raw ę d̂ > , 
b re i n a u k i z upow szechn ian iem  ; 
s p o rtó w  } g ie r  z im o w ych .

W  ca łym  k ra ju  w  e lim in a c ja c h  cło 
Ig rz y s k  C e n tra ln y c h  b ra ło  udz ia ł i 
1.000.009 dz ie c i w  w ie k u  od 9 — 14 j 
la t .  C y fra  ta  n a jle p ie j o b ra zu je  ma i 
sow v  c h a ra k te r  te j im p re z y  i do- { 
w od z i o w ie lk im  zapale dz ie c i do 
u p ra w ia n ia  sportu . A le  podstaw o- j 
u*ym  w a ru n k ie m  uczes tn ic tw a  w 
e lim in a c ja c h  b y ły  dob re  w y n ik i  
w  nauce poszczegó lnych ucz - 
n ió w . „D w ó jk a rz e “  n ie  n rre li p ra ­
w a  s ta r tu  w  zaw odach. T a k  w ięc  
w' ok res ie  e lim in a c ji,  d z ię k i ' o f ia r ­
n e j p ra c y  i pom ocy ze s tro n y  n au ­
cz y c ie ls tw a , d z iec i znaczn ie  pop ra ­
w i ły  s to p n ie  na św ia d e c tw ach  sz k o l­
n y c h . Równocześnie z w yc ię s tw o  in ­
d y w id u a ln e  czy zespołowe uza le żn io ­
ne  b y ło  od d o b rych  s topn i uczest- 
n .k ó w  Ig rz y s k  pon iew aż b y ły  one 
w licza n e  do o gó ln e j p u n k ta c ji.  N p 
na  Ig rzyska ch  w  K ry n ic y  h a rc e r­
k a  J- N ow a ko w ska  z K ra k o w a  uzy 
ska ta  d ru g i n a jle p szy  czas w  zjeż- 
dzie  na sankach — 1.09,2 m in . ;  za 
gorsze od bardzo d o b ry c h  s topn i w 
nauce  o d ję to  je j  7 p u n k tó w  i przez 
to  up lasow a ła  się ona d op ie ro  na 5 
m ie js c u . N a tom ia s t je j  ko leżanka  
D o ro ta  Ł u ka szyk  z K ie lc  z dużo 
gorszym  czasem — 1.15.4 m in  za te 
ła  3 m le isce  pon iew aż na ś w ia d e c ­
tw ie  m ia ła  same ,,p ią tk i“  Z w y c ię ­
ż a li zatem  zawsze d o b rzy  sp o r­
to w c y , a rów nocześn ie  n a jle p s i u- 
czn io w ie .

Na Ig rz y s k a c h  w  K ry n ic y  
n a jlepsze  w y n ik i  i p ie rw sze m ie jsca  
w  poszczególnych k o n k u re n c ja c h  
z a jm o w a li sam i „p ią tk a rz e “  ja k  np 
D a n u ta  -Janik z K ra ko w a  w zjeżdzie 
na sankach. B a rba ra  Jankow ska  ze 
S ta lin o g ro d u  w  ieździe  sz y b k ie j i

f ig u ro w e j na lodz ie . J e rz y  S k w a r- 
l iń s k i ze S ta lin o g ro d u . w  b iegu 
z ja zd o w ym , tró jk a  p a tro lu  d z ie w ­
częcego ze S ta lin o g ro d u  w s k ła ­
dzie Zuzanna  M ic h a łe k . Helena 
Z aw adek  i  Jadw iga  D aszut. Po- 
t r r f i l i  o n i łączyć  naukę  ze sp o r­
tem . p race  z w y p o c z y n k ie m  i d la 
tego m ie li o n i o tw a rtą  drogę   ̂ na 
Ig rz y s k a  do K ry n ic y , d la tego  od­
n ieś li w  n ich  zw yc ięs tw a .

N ie z w y k le  e m oc jo n u ją ce  i cieszą­
ce sie d użym  uznan iem  w śród  za­
w o d n ik ó w  b y ły  b ieg i p a tro lo w e . Ta 
k o n k u re n c ja  n a rc ia rska  Ig rz y s k  
w>ma.gała od z a w o d n ikó w  n ie  ty le  
w iększego w y s iłk u  fizycznego , do ­
stosowanego oczyw iśc ie  do w ie k u  
dz iecka , i le  przede w s zys tk im  duże j 
w s p ó łp ra c y  całego 3 osobowego ze­
społu i w spó ln e j odpo w ie d z ia ln ośc i 
za o s ią g n ię ty  w y n ik .  T u  w łaśn ie  

i le p ie j ja k  gdzie in d z ie j u w y d a tn iła  
ę bardzo a m b itn a , dz ie lna  posta­

wa i w za jem na  pom oc ko leżeńska 
m ło d o c ia n ych  za w o d n ik ó w . Jakże 
w ie le  m ó w i o tym  p rz y k ła d  M a rk a  
K e r k i  z łód zk ie go  p a tro lu  n r  85.

O tóż na tra s ie  b iegu pi zy p od e j­
ściu pod górę W o jtk o w i G ro b e ln e ­
m u z p a tro lu  n r  105 z Z ie lo n e j Gó­
ry  odp in a  się na: ta  i zjeżdża w 
dół. M a re k  K ępka  w ra ca ją c  zr> 
sw ym  p a tro le m  z m e ty . w id z i n ie ­
szczęście jak ie  sp o tka ło  n ieznanego 
m u w ów czas ko legę. Bez c h w il i  n a ­
m ys łu  odp ina  on sw o ja  n a rtę  i od ­
da je  W o jtk o w i aby ten  m ógł da ­
le j jechać n ie  tra cą c  cennego

to w ców . P rz y je c h a li o n i tam  z ca­
łe j P o ls k i ja k o  re p re ze n ta nc i k i lk u  
m ilio n ó w  sw o ich  ko le g ó w  szko ln ych . 
K ry n ic a  przez dwa d n i b y ła  w e ­
so łym  ia k  n ig d y  dotąd rozśp iew a­
nym  m ias tem  dziec i. W spó lne  w ie ­
c z o rk i s p o tka n ia  z gośćm i i ko re a ń ­
s k im ' p io n ie ra m i pozostaną na zaw ­
sze żyw o  w  pam ięc i u czes tn ikó w  
ig rz y s k . C hodzi te az o ‘.o aby ten 
d uży  dorobek i p ie kn e  os iągn ięc ia  
ig rz y s k  s p op u la ryzo w ać  w śród  d/.‘ e- 

•ei. b a rd z ie j ie ro zw in ą ć  i u g ru n to ­
w ać W ża dn ym  w y p a d k u  m e w o ln o  
»m arnow ać w y n ik ó w  i os iągn ięć tak  
n m k n e i i w  ę lk ie j p ra c y  dzieci 

W a rto  ró w n ie ż  ahv o rga n iza to rzy  
ty c h  Ig rz y s k  pow ażn ie  za s ta n o w ili 
się nad m oż liw ośc ią  o rg a n iz a c ji po-

15 bm . rozpoczą ł się w  ca łym  k ra ­
ju  sezon p iłk a rs k i.  D ru ż y n y  I  i  I I  k la ­
sy p ań s tw o w e j o raz l ig  w o je w ó d z ­
k ic h  i m ię d z y w o je w ó d z k ic h  rozeg ra ­
ły  p ie rw sze  s p o tka n ia  m is trz o w ­
skie.

W W arszaw ie  C W KS 1 poznański 
K o le ja rz  p o d z ie li l i  się p u n k ie m , 
u z y s k u ją c  w y n ik  re m is o w y  i : i  G:0*.

M ecz, szczególn ie  w  p ie rw sze j po ­
ło w ie  b y ł c ie k a w y  i s ta ł na d o b ry m  
poz iom ie . Obie d ru ż y n y  w y k a z a ły  
dob re  p rz y g o to w a n ie  k o n d y c y jn e , 
to też m im o  c iężk iego  boiska , gra 
b y ła  szybka, a zm ien n e  a k c je  p rz y ­
n o s iły  w ie le  g roźn ych  s y tu a c ji raz 
pod jedną , raz pod  d rug ą  b ra m ką .

Do p rz e rw y  gra by*a w y ró w n a ­
na. Po zm ian ie  bo isk  n ieco  w ię ce j 
z g ry  m ie li goście. W  50 m in . S zym ­
b o rs k i no ład n e j a k c ji z S as iadk iem  
zd ob y ł p row adzeń  e d a C W K S . ale 
j • j > w 2 m in . p óźn ie j szyb k i k o n t r ­
a tak K o le ja rz a  p rzyno s i m u w y ió w - 
nu jaea  b ra m kę . A u to re m  je i  by i 
.Anioła.

S ę d z io w a ł W a lczak z L od z i. W i­
dzów  ok . 10 tys.
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B ułgara, Węgrzy i Szwedzi 
zgłoszeni do bokserskich 

m htrzos w Europy
W dniu 13 bin. K om ite t Or-

zani/aey.jny Bokserskich Mis- 
irzostw  Europy otrzym ał po tw ie r­
dzenie wzięcia udziału w mis­
trzostwach bokserów B u łgarii 
V ęsier i Szwecji. Węgrzy / -p o ­
w iedzie li przyjazd 10 zawodni­
ków, a Szwedzi 6.

i lo b n e j Im p re zy  w  o kres ie  le t ­
n im .

S łowa uznan ia  należą <ue sędziom  
s p o rto w y m  i zetem pow.com  z L iceum  
O gó lnokszta łcącego  w K iy n :c y . k tó ­
rzy  m im o  c iężk ich  i tru d n y c h  w a ­
ru n k ó w  a tm o s fe ryczn ych , p racow a- ,

!i bardzo  o fia rn ie  1 n ie  szczędził* 
w y s iłk ó w , aby im preza  w ypa d ła  lak 

.lokazale.i. a dzieci w y n io s ły  z nie.i

Hokeiści CSR 
w ycofali się 

mistrzostw świata
Z  pow odu  ża łoby n a ro d o w e j po 

zgonie P re zyde n ta  R e p u b lik i Cze- 
eho s ło w a cke j K le m e n ta  G o tlw a lrta . 
d ru żyn a  czechosłow acka w y i-n fa ia  
sie z h o k e jo w y c h  m is trz o s tw  św ia ta , 
k tó re  o db yw a ją  się w S z w a jc a r ii, i

dużo zadow o len ia , ko rzyśc i i rado- j w y je ch a ła  do k ra ju .
S C I.

J. D E M P N IA K

Po w y c o fa n iu  sic re p re ze n ta c ji 
CSR ty tu ł  m is trz a  św ia ta  i E u rop y  
z d o b y ła  S zw ecja.

Hokeiści radzieccy -  czołowi zawodnicy świala

n ii - C ho rzów  z w ice m is trze m  Og­
n iw em  (B y to m ) w y w o ła ło  o lb rz y m ie  
za in te re so w a n ie  na ca łym  Ś ląsku.
Ponad 20 tys . w id z ó w  b y ło  ś w ia d ­
ka m i c ie ka w e j i e m o c jo n u ją c e j g ry . 
zakończone j zw yc ię s tw e m  U n ii 2:0 

. M im o  c iężk iego  boiska , obie 
o u ż y n y  z a d e m o n s tro w a ły  n ie z ły  po ­
z iom , w s  leząc a m b itn ie  o zw yc ię - 
r w o .  O g n iw o  w y s tą p iło  w  os ła b io ­
n y m  sk ładz ie , bez b ra m k a rz a  S k ro ­
mnego, W iśn ie w sk ie g o  i T ra m p isza  

Z a w o d n ic y  B y to m ia  m ie li le k k ą  
przew agę  p rzed  p rze rw ą , jed n a k  
n ap a s tn icy  n ie  w y k o rz y s ta li k i lk u  
dogodnych  s y tu a c ji.  W 21 m in . B a r- 
ty la  z d o b y ł z rz u tu  ka rnego  p ie rw ­
szą b ra m k ę  d la  U n ii.  Po p rze rw ie  
U n ia  zd ob y ła  przew agę, w y k a z u ją c  
lepsze p rz y g o to w a n ie  k o n d y c y jn e . 
D rug ą  b ra m kę  d ia  m is trza  P o lsk i 
z d o b y ł C ie ś lik  w  73 m in .

W G dańsku  s p o tka n ie  m iędzy B u ­
d o w la n y m i (G dańsk) i O gn iw em  
(K ra k ó w ) zakończy ło  się w y n ik ie m  
b e z b ra m k o w y m  0:0.

Mecz sta l na p rz e c ię tn y m  pozio ­
m ie.

W p ie rw szych  m in u ta c h  le k k a  
przew agę m ie li gospodarze, k tó rz y  
n ie  w y k o rz y s ta li k i lk u  d oskona łych  
o k a z ji do zodbycia  b ra m k i. S to p ­
n io w o  in ic ja ty w ę  p rz e jm u je  O g n i­
wo i  n ie  o dd a je  je j  do końca m e­
czu.

S ędz iow a ł C ober ze Ś ląska.

W K ra k o w ie  G w a rd ia  pokona ła  
G ó rn ik a  (R ad lin ) 2:1 (1:0), B ra m k i 
d la zw yc ię zcó w  z d o b y li: M o rr la rs k i 
(z ka rnego ) i K o h u t. H o n o ro w y  
p u n k t d la  G ó rn ik a  z d o b y ł W iś n ie w ­
ski.

S ędz iow a ł red. A le k s a n d ro w ic z  z 
W arszaw y. W idzów  o k o ło  15 tys.

O b yd w ie  d ru ż y n y  pokaza ły  g rę  na 
bardzo d o b ry m  poz iom ie . N a jle p s z y ­
mi. za w o d n ik a m i G w a rd ii b y li 
S zczurek i M o rd a rs k i. W d ru ż y n ie  
gości, im p o n u ją c e j bardzo dobrą  
k o n d y c ją , w y ró ż n il i  sie o f ia rn ie  
b ro n ią c y  b ra m k a rz  B u d ny  oraz 
lewa s tro n a  napadu S zleger — 
W iś n io w s k i.

W p ie rw sze j p o ło w ie  przewagę 
m ia ła  G w a rd ia . W ty m  okres ie  pa­
d ła  jedna  b ra m ka , k tó rą  zd ob y ł z

i rz u tu  ka rnego  M o rd a rs k i. W 9 
po p rz e rw ie  K o h u t podw yższa 'V?* 
n ik  na 2:0. a w  4 m in . późn ie j 

| ś n io w sk i z da lek iego  rz u tu  w o lu * '
| go s trze la  je d y n ą  b ra m kę  
i G ó rn ik a .

W C ho rzow ie  O W KS (K ra k ó w ) P®' 
k o n a ł m ie js c o w y c h  B u d o w la n y 00

14:2 (3:1). L e p ie j p rzygo tow a na  k.o°' 
d y c y jn ie  d ru ż y n a  O W KS miaw  
przez ca ły  czas g ry  przewagę, 

j zespole B u d o w la n y c h  bardzo sła®
| w yp a d ła  lin ia  a ta ku , 
j B ra m k i d la  zw yc ię zcó w  zdobyh* 

D w e rn ic k i,  D u rn io k  (z karnegob 
U znańsk i i  K o w a l. S trz e lc a m i bra­
m ek d la  e ho rzo w ia n  b y li  Glanc 
P owała.

S ędz iow ał Szła j f  e r ze Szczecin3,
W idzów  5 tys

tAt .
W O polu s p o tka n ie  dw óch  betu*^

m in k ó w  I l ig i m ie jsco w ych  Bud®7 
w la n y c h  i w a rsza w sk ie j G w ar«11 
zakończy ło  się zw yc ię s tw e m  G w ar- 
d ii 2:1 (0:0). d la k tó re j ob ie  b r a c ­
k i z d o b y ł B a śk ie w icz . H onorow y 
p u n k t d la  gospodarzy uzyska ł 
ćw a.

P rzed  p rz e rw ą  w ię c e j z g ry  
l i o po lan ie , k tó rz y  z m a rn o w a li k i* ' 
ka d osko n a łych  s y tu a c ji p o d b ia ł11.', 
k o w y c h . w  ty m  o kres ie  w yróżn i* 
się doskona le  b ro n ią c y  S te fa n iszy11, 
Po p rz e rw ie  gospodarze w yka za jj 
b ra k i k o n d y c y jn e  i do głosu doszu 
g w a rd z iśc i. P rz e p ro w a d z ili o n i sz®' 
reg a k c ji  o fe n syw n ych , a d w ie  * 
n ich  p rz y n io s ły  zw y c ię s k ie  bram ki*

★
I I  L IG A  P IŁ K A R S K A

W n ie d z ie li; 15 bm . 14 d ru ż y n  ** 
l ig i  p iłk a rs k ie j rozpoczę ło  p ie rw ***  
mecze m is trzo w sk ie .

W y n ik i:
G w a rd ia  (Bydgoszcz) — G ó rn i1* 

(B y to m ) 1:3 (0:1).
G ó rn ik  (W a łb rz y c h ) — L o tn *K 

(W arszaw a) 3:0 (3:0).
O g n iw o  (T a rn ó w ) — S p ó jn ia  (War­

szawa) l:o  (0:0).
K o le ja rz  (Leszno) — G w a rd ia  (Lu ­

b lin )  0:0.
W łó k n ia rz  (Łódź) — W łó k n ia r*

(K ra k ó w ) 1:1: (1:0)
K o le ja rz  (W arszawa) — O W K * 

(Bydgoszcz) 4:0 ( 1:0).
G w a rd ia  (K ie lce ) — S ta l (Sosno* 

w iec) 1:1 ( i :0).

R e k o rd y  P o ls k i w  p ły w a n iu  
I  p o d n o s ze n iu  c ię ż a ró w

We w szys tk ich  p rzedz ia łach  w a­
gonu, w iozącego do W ie dn ia  na X 
Z im o w e  A k a d e m ic k ie  M is trzo s tw a  
Ś w ia ta  po lską  re p re ze n ta c ję  h o k e jo . 
u ą , żyw o  d ysku to w a n o ... T em atem  
rozm ów  b y ł z b liż a ją c y  się tu rn ie j  
m is trz o w s k i, a szczegó ln ie  u d z ia ł w 
n im  re p re z e n ta c ji hoke is tó w  ra dz ie ­
c k ic h .

W e k ip ie  p o ls k ie j z n a jd o w a ło  się 
k i lk u  z a w o d n ikó w , k tó rz y  przed 
dw om a la ty , w  1351 ro ku  p rzeb yw a -

czasu. W o jte k  dopędz ił sw ó j p a tro l ¡ l i  w  M oskw ie , gdzie  tre n o w a li w spó ł-
w  k o m p le c ie  sw o ich  ko legów  do- 

j je ch a ł na m etę  D op ie ro  w ieczorem  
j na o d le g łe j k w a te rz e  W o jte k  G ro- 
; be ln y  odszuka ł swego „w y b a w c ę “  1 
| odda ł m u nartę . N ie  obeszło się bez 
j serdecznych uścisków", ch ło p cy  za no. 
! to w a li sobie s\yo ie  adresy i s ta li się 
j se rdecznym i p rz y ja c ió łm i. W iele 
| ha rce rek  ja k  Teresa S tę p n ia k  z Ło- 
I dzi, A nna  S ek ie ta  z G dańska, w an - 
| rla S c iś lew ska  z W arszaw y i dużo 
j Innych  p rzy je żd ża ło  na m ete po 
j  k i lk u  upadkach  na tras ie , na ied- 
| ne j narc ie . A le  m im o  to  żadna 
I n ie  w y c o fa ła  się z zaw odów  l wszy 
j s tk ie  z uśm iechem  na z a ru m ie n io ­

nej buzi k o ń c z y ły  ko n k u re n c ję .
Ig rzyska  K ry n ic k ie  b y ły  w ie lk im  

przeżyc iem  d la  800 m łod ych  spor-

n ie  z ra d z ie c k im i h o ke is ta m i i ro z ­
g ry w a li z n im i to w a rz y s k ie  s p o tk a ­
n ia . Z  uwagą p rz y s łu c h iw a li się 
m łod z i po lscy s p o rto w cy , po raz 
p ie rw szy  w y je żd ża ją cy  za g ran icę , o- 
p ow ia da n io m  s ta rszych  ko legów . A 
ci o p o w ia d a li o m o sk ie w sk ich  m e­
czach, o w 'ysok ie j k las ie  ra dz ie c ­
k ic h  ko legów , k tó ry c h  s p o tka n ia  z 
P o la ka m i oraz p rz e b y w a ją c y m i pod ­
ówczas ró w n ie ż  w M oskw ie  Czecho- 
s ło w a ka tn i, za ko ń czy ły  się w y s o k i­
m i z w y c ię s tw a m i gospodarzy.

W  dw a d n i po rozm ow ach  pod­
czas p od ró ży , po lscy hoke iśc i sp o t­
k a li się z ko le g a m i ra d z ie c k im i w 
tu rn ie ju  na lo d o w is k u  W ie ne r E i­
s la u f V e re in . O bserw ac je  tre n in g ó w  j 
za w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h  p o tw ie r-  j 
d / i ły  o p in ię  o n ich , ja k o  o d ru ż y - j 
n ie bardzo s iln e j i g roźn e j d la  kaź- j 
dego p rz e c iw n ik a .

P ie rw szy  mecz m is trz o w s k i ro- j 
zegra la  d ru żyn a  ZSRR z zespołem  
C zechos łow ac ji, obrońcą ty tu łu  a- j 
ka de m ick ie g o  m is trz a  św ia ta . Spot-  ̂
kan ie , zakończone zdecyd o w an ym  j 
zw yc ięs tw em  hoke is tó w  ra dz ie ck ich  , 
8:1, p o zw o liło  za w o d n iko m  po lsk im  
zapoznać się z w y s o k im i w a lo ra m i ' 
ra d z ie ck ich  ko le g ó w , zadem onstro - | 
w a n y m i w b o ju  z g roźnym  prze- j 
c iw n ik ie m . W dzień p óźn ie j o w yż- j 
szóści zespołu radz ie ck ie g o  p rze ko ­
nała się nasza d rużyn a  na w łasnym  
p rz y k ła d z ie , p rz e g ry w a ją c  z n im  i 
w ysoko .

H oke iśc i ZSRR, k tó rz y  zd o b y li w  
W ie dn iu  ty tu ł  akad e m ick ie g o  m i- j 
strza  św ia ta , zadem o n s tro w a li w ie l*  ! 
ką  szybkość, w ysoką  k o n d y c ję  I I 
w yszko le n ie  techn iczne , bardzo do­
k ład n e  i szyb k ie  podan ia , n ie zw y - j 
k i t  .ekonom iczną  jazdę na łyżw a ch  I

o raz w zoro w ą  zespołowość. Ohser- 
I w a lo ro w i g ry  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j 
| tru d n o  je s t po meczu w y m ie n ić  
W y ró ż n ia ją c y c h  się z a w o d n ik ó w ;
I je s t to  zespół bez s łabych  p un k - 
: tó w . K o le k ty w n o ś ć  d ru ż y n y  p rz e ja ­

w ia  się ró w n ie ż  w ty m , że z a ró w ­
no w a ta k o w a n iu  p rz e c iw n ik a , ja k  
i w  o b ro n ie  w ła sn e j b ra m k i, b ic -' 
rze c z yn n y  u d z ia ł cała p ią tk a  z n a j­
d u ją c y c h  się na lodz ie  g raczy ra ­
d z ie c k ic h . T aką  nowoczesną g rę  u- 
m ożJiw ia  zespo łow i ra d z ie c k ie m u  
doskona ła  k o n d y c ja  w s z y s tk ic h  za­
w o d n ik ó w  i  ich  w ie lk a  szybkość, 
w y n ik a ją c a  z e ko n o m iczn e j ja zd y  
na ły żw a ch .

Z a w o d n ic y  ra dz ie ccy  z n ie s ły c h a ­
ną ko nse kw e nc ją  p iln u ją  sw ych  po­
z y c ji.  N ie  zd a rzy ło  się an i razu , a- 
by w W ie dn iu  — w  lic z n y c h  s y ­
tu a c ja c h , gdy d ru ż y n a  radz iecka  
p rze b yw a ła  na polu  o b ro n n y m  prze 
c iw n ik a  — k tó ry k o lw ie k  z o b ro ń ­
ców w y je c h a ł do b ra m k i p rz e c iw ­
n ik a  k rą ż k ie m  lub  za k rą ż k ie m , po­
zo s ta w ia jąc  n ap a s tn ikom  d ru ż y n y  
p rz e c iw n e j m o ż liw ość sw obodnego 
p rzed a rc ia  się do sw e j b ra m k i. W 
ty m  ko n s e k w e n tn y m  p iln o w a n iu  
sw ych  p o z y c ji, o b s ta w ia n iu  graczy j 
p rz e c iw n ik a , tk w i jeden  /  g łó w n ych  i 
walorów« k o le k ty w n e j g rv  d ru ż y n y  
ra d z ie c k ie j, ró w n o m ie rn ie , na ca ły  : 
zespól ro z k ła d a ją c e j c ięża r g ry . j

W a rto  w spom n ieć , że b ram ka rze  ! 
radz ieccy  b io rą  pe łny  u d z ia ł w 
grze. K ażdy z a trz y m a n y  przez b ra m ­
karza  k rą żek , jes t przez niego do­
k ła d n ie  podany do p rzodu , do swe­
go za w o d n ika ... G dy gra toczy się 
pod jego b ram ką , ra d z ie ck i b ra m ­
ka rz  d y ry g u je  całą obroną.

N apas tn icy  a ta k u ją c , s ta ra ją  się 
rozc iągnąć grę wszerz, aby po ob­
s ta w ie n iu  s k rz y d ło w y c h  przez p rze ­
c iw n ik a , w yjeżdżać do środka , na 
w o lne  pozvc je , czem u s p rzy ja  ich 
w ie lk a  szybkość. A ta k i na b ram kę  
kończą się s z y b k im i z a s ka ku ją cym i 
s trza ła m i, bardzo c e ln y m i i o s try m i.

W szyscy hoke iśc i są n ie z w y k le  
w szechstronn ie  p rz y g o to w a n i ftzy - 
czn ie# Tę w ysoką spraw ność f iz y ­
czną da je  z a w a d n iko m  ra d z ie ck im  
ich  sys tem a tyczny  tre n in g  oraz ti-

p ra w ia n ie  in n y c h  sportów  w' o k re ­
sie le tn im , g łó w n ie  p i łk i  nożne j.

Do opisu w yszko le n ia  sportow ego  
ra d z ie ck ich  h oke is tó w  należy ró w ­
n ież dodać, iż m im o  duże j szybko ­
ści, ich  n ap a s tn icy  za ledw ie  w k i l ­
ku  w yp a d ka ch  w y s z li na pozyc je  
spalone. F a k t ten św iadczy z a ró w ­
no ó d o b ry m  u s ta w ia n iu  się na ­
p a s tn ik ó w , ja k  i też o g ru n to w n e j 
zna jom ośc i p rzep isów  g ry  w  h oke ­
ja

T a k ie  są na jw a żn ie jsze  cechy w y ­
szko le n ia , ja k ie  m ożna zaobserw o­
wać o g lą d a ją c  grę h oke is tó w  ra d z ie ­
c k ich .

N a jb a rd z ie j Jednakże w artośc io w ą  
cechą d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j je s t je j  
w span ia ła  postawa na lo d o w isku  i 
o lb rz y m ia  a m b ic ja , z ja k ą  wszyscy 
za w o d n icy  walczą przez ca ły  cza* 
p ob y tu  na ta f l i .  G ra d ru ż y n y  ra ­
d z ie c k ie j p rzepo jona  jes t w o lą  z w y ­
c ięs tw a , o lb rz y m ią  o fia rn o śc ią  w 
o b ro n ie  w ła sn e j b ra m k i i n ie u s tę ­
p liw ośc ią  w a ta ko w a n iu  b ra m k i 
p rz e c iw n ik a . Przez ca ły  czas spot­
ka n ia  za w o d n icy  ra dz ieccy  u trz y ­
m u ją  n ie z w y k le  ostre  tem po, g ra ­
jąc rów nocześnie  z zachow aniem  
p e łn e j s p o rto w e j a tm o s fe ry .

O lb rz y m ia  a m b ic ja , w oła  z w y c ię ­
stw a , p ra w d z iw a  sportow a  posta­
wa, po łączona z d oskona łym  opa­
li owa n ie m lim  i e je  t n ości 
w ysu w a ją  h o ke is tó w  ra dz ie ck ich  
na p rzod u jące  m ie jsce  w św iecie.

D op ie ro  przed k ilk o m a  la ty  w 
ZSRR rozpoczynano  grać w hoke ja . 
W n ie z w y k le  k ró tk im  czasie h oke ­
iści radz ieccy  p o t ra f i l i  doskona le  
opanow ać tę d y s c y p lin ę  sp o rtu  i 
odnieść zw yc ię s tw a  z p rz o d u ją c y m i 
na św iec ie  zespo łam i. R ea lizu jąc  
w skazan ia  u c h w a ły  P a r tii K o m u n i­
s tyczn e j z g ru d n ia  1948 r., drogą 
sys tem atycznego  tre n in g u , d z ię k i 
że lazne j d y s c y p lin ie  i su m ie n n e j 
p racy , c e ch u ją ce j lud z i ra d z ie ck ich , 
doszli h oke iśc i ZSRR do w span ia ­
ły c h  re z u lta tó w . S ta li się on i p rz y ­
k ładem  i w zorem  d la  m ło d ych  za 
w o d n ik ó w  p o lsk ich . Nasi re p re ze n ­
ta n c i na X  Z .A .M .S w . w W ie dn iu  
p o w ró c il i do k ra ju  w zbogacen i o 
nowe dośw iadczen ia , ja k ie  d a ły  im  
obse rw ac je  tre n in g ó w  i s p o tka n ia  z 
ra d z ie c k im i h oke is ta m i. W ie lk ą  po­
mocą w p racy  nad podn ies ien iem  
poz iom u po lsk iego  hoke ja  będą u- 
w ag i, ja k im i na sp ec ja lnym  zebra 
n i u k ie ro w n ic tw o  d ru ż y n y  ZSRR 
p o d z ie liło  się z k ie ro w n ic tw e m  d ru ­
żyn y  p o ls k ie j. P rzy ja zn a  lecz k r y ­
tyczna  ocena naszych n iedoc iągn ięć  
szko le n iow ych  s ta n o w ić  będzie cen­
ny in a łe r ia ł d la  s e k c ji h o k e ja  na 
lodzie  G K K F  w je j  p racy .

S po tkan ia  ze s p o rto w ca m i ra dz ie ­
c k im i w W ie dn iu , spo tka n ia  p rz y ­
ja ź n i, s ia ły  sie da lszym  k ro k ie m  na 

sp o rto w ych  j drodze zacieśn ien ia  b ra te rs tw a  i 
p rz y ja ź n i sp orto w có w  ra dz ie ck ich  
i p o lsk ich . S TE F A N  RZESZO T

W R O C ŁA W . Na p ły w a ln i k r y te j  
we W ro c ła w iu  o d b y ły  się p ły w a ­
ck ie  m is trzo s tw a  Zrzeszenia  S p o r­
tow ego O g n iw o  p rzy  udz ia le  ponad 
120 za w o d n ik ó w  i zaw odn iczek. W 
ram ach ty c h  zaw odów  pad ły  dwa 
nowe re k o rd y  P o ls k i, z k tó ry c h  
szczególnie re k o rd  T o lkacze w sk ie - 
go s taw ia  go w czo łów ce s p r in te ­
rów  E u ro p y . T o łkacze w sk i uzyska ł 
czas 58,8 sck. na 100 rn st. d ow o lnym .

D ru g i re k o rd  P o lsk i u s ta n o w ił na 
200 m  st. g rz b ie to w y m  B o n ie c k i 
(Łódź), k tó ry  uzyska ł czas 2:36,5.

P O Z N A Ń , W ram ach  p ły w a c k ic h  
m is trz o s tw  Zrzeszenia  S portow ego  
B u d o w la n i, zaw o d n iczka  S ta lin o g ro ­
du M iln ik ie l  u s ta n ow iła  dw a re k o r ­
dy P o lsk i na dys tans ie  100 m i 200 m 
st. g rz b ie to w y m , M iln ik ie l osiągnęła 
na 200 m grzeb, czas 2:54,0 m in .

Na d ys tans ie  100 m st g rz b ie t 
M iln ik ie l d w u k ro tn ie  p o p ra w iła  re ­
ko rd  P o lsk i na leżący do G ellene- 
ro w n y . P ie rw szy  raz pob iła  ona re ­
ko rd  w  ram ach sz ta fe ty  4 x 100 m 
st zm ień ., u z y s k u ją c  na p ie rw sze j 
zm ian ie  czas 1:20,6 m in . P o w tó rn ie  
uzyska ła  ona na 100 m st. g rzb ie t, 
już w ram ach ro z g ry w a n e j k o n k u ­
re n c ji czas 1:13.9 m in ., co je s t no ­
w y m  re k o rd e m  P o lsk i.

S ZC ZE C IN . Na m is trzo s tw ach  p ły ­
w a ck ich  ZS S p ó jn ia , k tó re  o d b y ­

w a ły  na p ły w a ln i k r y te j  w  Staf '  
ga rdz ie  p rz y  udz ia le  o ko ło  120 ta* 
w o d n ik ó w  8 w o je w ó d z tw , uzyskań® 
szereg dosko n a łych  w y n ik ó w . 
le tn ia  zaw odn iczka  S p ó jn i (S ta fj’ 
gard) M oczu lska  u s ta n ow iła  rekord  
P o lsk i m ło d z ik ó w  na dystansie  40® 
ni żabką w y n ik ie m  7.35.9, a BielSDjJ 
ski (W arszawa) p o b ił re k o rd  Polsk* 
w ka t. ju n io ró w  na 200 rn rn o th  WJ" 
n ik ie m  3:01.

R ozegrane w  A W F  na B ie lanach 
m is trzo s tw a  W arszaw y w podnosż^' 
n iu  c ięża ró w  z g ro m a d z iły  na sta1' '  
cie 42 n a jle pszych  sz tang is tów  sto­
lic y  M is trzo s tw a  s ta ły  na b. wyso­
k im  poz iom ic  Ś w iadczy o ty m  
pob ic ia  fi re k o rd ó w  P o lsk i. ReKOć' 
d y  u s ta n o w ili:  w  wadze p iór k o " ?o.ł 
D ziedzic (A Z S —A W F ), k tó ry  w w y ­
c iskan iu  uzyska ł 82.7 kg ; w  wadź® 
le k k ie j C ze p u łko w sk i (A Z S —A W io  
ró w n ie ż  w w y c is k a n iu  w y n ik i® 11] 
89,2 kg. T rz y  re k o rd y  u s ta n o '^ *  
w  wadze le k k o  - c ię ż k ie j R °6 us*in 
iO W K S ), u z y s k u ją c  w  t ró jb o ju  
kg, w rw a n iu  107.5 kg i w  pod rzu ­
cie 137,5 kg  W wadze c ię ż k ie j " * ,‘’ 
tu c k i (C W KS) u s ta n o w ił n o w y  rę'  
ko rd  P o lsk i w  tró jb o ju ,  u z y s k u j^  
327,5 kg.

D ru iv n a  W W S — d w u k ro tn y  m is trz  ZSRR h o k e ju  na lodzie .

„T O R R O B A L “  — N O W A  
D Z IE D Z IN A  „S P O R T U “

Ja ' podaje szw a jca rsk i dz ień - 
n; . „N a z io n a l Z e itu n g " , k lu ­
by p iłk a rs k ie  w p o łu d n io w e j 
E «»nc ji p rzeżyw a ją  o s ta tn io  
pow ażny k ry z y s  fin a n so w y . 
Cl cąc u c h ro n ić  -ię  p rzed osta­
teczną ru in ą , celem  śc iągn ię ­
c ia  na boiska w ię c e j p u b lic z ­
ności, „w y h o d o w a ły “  one no- 
w: dz iedzinę  „s p o r tu “ — ,, to r -  
r o 'a l “ .

Ta, za pozw o len iem , gra, od­
bywa się na bo isku  piłkarskim , 
Otoczonym d re w n ia n y m , na 
15o cm w y s o k im  p ła tem . B o i­
sko  przypom ina zu pe łn ie  are­
nę dla w a lk i byków. W ta k im  
sp o tk a n iu  w y s tę p u je  z obu 
s tron  po sześciu lu d z i. Oprócz 
n ic h  na bo isko  wpuszcza się 
także  ...dzikiego byka, k tóry  
ma „u a t ra k c y jn ić “  p rzeb ieg  
sp o tka n ia .

M im o  zachow ania  pozorów

ostrożności, ja k  loże ochronne  
d la  z a w o d n ikó w  i  odc inan ie  
b y k o m  rogów , to rro b a l je s t 
g rą  bardzo n iebezpieczną. O- 
s ta tn io , do szp ita la  w je d n e j * 
m ie jscow ośc i pod L yon e m  od­
w ie z ion o  n ie  m n ie j n ie  w ię ­
ce j ty lk o  sześciu lu d z i — u- 
cze s tn ikó w  te j „s p o r to w e j za­
b a w y “ ,

<ex)

F U N K C JO N A R IU S Z E  
P O L IC J I — 

Ł A P O W K A IIZ A M I 
W N ow ym  J o rk u  o d b y ł 

niedawno proces dwóch w ła ś c i­
c ie li k i lk u  n ie le g a ln ych  kas 
totalizator owych. Przywłaszcza­
li o ..i sobie systematycznie  
s ta w k i p ien iężne  na w y n ik i m e­
czów p iłk a rs k ic h . Jak w y n ik a  
z p rzew odu  sądowego, w  te 
c iem ne ko m b in a c je  « 'm ie ­
szani b y li  fu n k c jo n a r iu s z e  po­
l ic j i  n o w o jo rs k ie j.

D os taw a li ou i od p rzeds ię ­
b io rczych  „m a c h e ró w  s p o rto ­
w y c h “  od 500 do tooo d o la ró w  
ła p ó w k i. W zam ian za to  po­
l u j  nci m ie li patrzeć na Ich 
k o m b in a c je  przez palce, a na­
w e t w erbow ać lu d z i do s ta ­
w ia n ia  p ie n ięd zy  w  ty c h  k a ­
sach to ta liz a to ro w y c h .

(ex)


